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W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n i e  
w  < i v .ó e h  w y d a n i a c h :

dln L^ow a o godzinie 2 . popołudniu , dl* prowiŁcyi 
o 8 . wieczorem.

P r z e d 1:  ł a / c a ,  w y Ą o f e i j
4Ye L w ow ie z dostawo do domu: miesięcznie zł 1 5 0 ,  

kwartalnie , ł .  4  5 0 , półrocznie 9  zł.
Ii a  p ro w in c ji  z nizesyłką pocztową: miesięaznie 2 zł., 

kwartalnie 6 zł , półrocznie 12 zł. _
Z a  g ra n ic ą  kw aitalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.

. Numer kosztuje 6 centów.

M L  RA H E D A K C Y I: Ul- Czarnieckiego I. 4 parter.
0  warte od godziny do L '  południe. 

I i l l i t A  A D M IN IS T K A C fl:  LT1..Czarnieckiego 1. a
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe
1 . .  1 i  do 7 wieczrrem

Rok XXXII.
O g ło szen iu  f p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie  
A dm inistracja Oaz Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgarnia Jakubow skiego1 Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież Biuro dzienników* ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jr a n ją :
w P a r y ż u :  ('. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W ie d n iu : H aasenstein & Vogier (Otto 
Maas), W alfischga'se 10; Rudolf Alosse, Seilerstadte 2. 
A, Oppebk, (Jrunangergasse 12: M. Dukes, Wollzeile G- 
11. Soliallek, W ollzeile 11 i J  Danneberg, I. Kuuipf- 
gasse 7 .— W H a m b u rg u :  A. Steiner — W F ra n k ­
fu rc ie  n .M .: H aasenstein & Vogler i G. L. D aube& C  

W W a rsz a w ie : Reichm ann & Frendler.

CENA OG ŁO SZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je
dnoszpaltowy wiersz dobnym rukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e s ła n e  za wiersz lub  jego 
miejsce 3 0  et.

Dlorskie Oko i Prusacy.
L w ó w  8. kwietnia.

Kolo polskie rozjeżdżając sie na 
jerye, przeprowadziło na ostatniem  
j odobno posiedzeniu dyskusję  nad 
I ewną sprawą — niateryalnie ma- 
.j o ważną, lecz posiadającą z różnych  
innych względów ważne dla nas 
znaczenie, sprawę wielce drażliwą.

Mamy tu na myśli kwestyę Mor- 
kiego Oka tj. prctensyj Prusaka, 
^ Hohenlohego, właściciela  z poi - 
■cierni Tatrami na węgierskiej stro- 

« ie sąsiadujących dóbr Jaworzyna  
Lpiska do obszaru około 900 mor­
gów  gruntów, znajdujących się w 
<em położeniu przy sławnych P ię ­

ciu stawach, iż w razie zaboru 
; |ch  gruntów' przez Prusaka przy­
stęp do tego zakątka, stanowiącego  
perłę  Tatr polskich, byłby dla pol­
skiej publiczności na zawsze ze­
psutym.

Jedna ta kwestya obejmuje w ła­
śc iw ie  trzy sprawy sporne: naj- 
f  ierw prywatny proces o własność  
L  ch gruntów pomiędzy hr. Zam oy­
sk im  jako właścicielem Zakopanego 
W ks. Ilohenlohein, dalej kwestyę  
■;brązy cesarskiego sądu przez ofi­
c ja l is tó w  Hohenlohego, a wreszcie  
lcWesh 3 ustalenia w miejscu spor­

em p o l ity c z n i  granicy pomiędzy 
Węgrami a Galicva.4. O «' «.

Nie będziemy nużyć czytelni­
ków powtarzaniem opisu dotych­
czasow ego przebiegu sporu i jego  
J odstaw prawnych. Niejednokro- 
1 do by ła już ta rzecz i wr Gazecie 
l /a r c io w e j  i we wszystkich innych  
jd sn m ct  polskich roztrząsaną i wy- 
.jrtsriiafiią. Zaznaczyć tylko musimy, 
jż - ..«r . im,e szkodzi pomyślnemu  
vozwik.i r.ói tego spo u (diwujuie. 
lnafoduszn». poprostu tchórzliwe  
traktowanie sprawy ze strony urzę- 
fkąików starostwa i sądu powiato­
w ego  w' No wy ni Targu — pi»y- 
czem wyraźnie zwracamy uwagę, 
jż  nie obwiniamy tu ani stiirostwa  
Lni instyiucyj publicznych , a n i  
u r z ę d n i k ó w  o s o b i ś c i e .o

Powaga rządu austryackiego  
jest w tej sprawie silnie zaanga­
żowaną. Niedbalstwo i m ałodusz­
n o ś ć  austryackich urzędników wo- 
łj§o zuchwałego, istotnie wyży wa- 
i i-ego  zachowania się oficyalistów  
i loJicnlohego i pandurów węgier­
skich rui spornem terytoryum, 
przedstawiło bowiem wobec roz­
goryczonej dotychczasowym prze- 
}.i|pgiem sprawy ludności tamtej­
szej okolicy powagę władz naszych 
publicznych W bardzo niekorzyst- 
|  em świetle 1 obawiać'się należy, 
ii: w razie przegranej ze strony  
pządu austryackiego przyjdzie tam 
do bardzo niemiłych zajść.

Na podstawie petycyi. zaopa­
trzonej kilkudziesięciu tysiącami 
podpisów , Koło polskie uznało 
sprawę Morskiego Oka za sprawę 
krajowa i narodową i z całym na­
ciskiem zaleciło ministrowi dla Ga­
licy! jej obronę. Nie można wątpić, 
iż JEkso. pan minister Zaleski —  
jak to zresztą sam oświadczył — 
jak najgorliwiej i z całą usilnośoią 
bodzie się starał o pomyślne zała­
twienie tego sporu, o ile w nim 
chodzi o polityczną granicę kraju 

Lecz pomimo to pewni jesteśm y,  
iż nie ubejdzie się bez poduszenia 
tej sprawy i w sejmie podczas 
zbliżającej sie sosy i —  a to dla 
poparcia a k c y i . wdrożonej przez 
Koło polskie i p. ministra dla Ga- 
licyi. ł w tej intencyi przypomi­
namy ją dziś kolom sejmowym.

Sprawy onHi ę &vkUpH
Lwów d. 8. ku ietnia.

Ze sycz erem uczuciem zadowolenia 
przyjęli byli Czesi dwie nominacye: lir. 
Schouborna na m inistra  sprawiedliwości 
i b r  T huua  na namiestnika Czech. Hr. 
ScIióulMrn postaraj się o to, że Czesi od 
niejakiego czasu z uczuciem wcale in 
nem poglądają, a stara się o to i hr 
Thuii. W ogóle zaś uskarżają się nawet 
umiarkowane pisma staroczeskie, że z 
adm in is trac j i  rządowej zuowu pada na 
kraj ów cień ponury, który ciężył na 
nim za rządów centralistycznych do ro ­
ku 1879, i że gity p>-zjjście hr. Taaffego 
do steru witano juko nową zorzę, d/.is'oj 
naród czeski znowu musi wycz- kiwać 
lepszych czasów. A • co gorzej, podczas 
gdy wspólne uczucie niezadowolenia za­
czyna jednoczyć tak srodze powaśuioue 
pomiędzy sobą stronnictwa czeskie, po­
stępowaniem swoim rząd nie zdołał za­
dośćuczynić Niemcom.

Już smy. wczoraj podAu śli, że jwszyst-, 
kie sGonniclwa czeskie w kąt rzuciły li­
gi dę z jej punktac jam i i nie mają 
też innej drogi. Niepodobna, aby dalej 
się ich trzym li Cze.-i, skoro już  jedna 
dokonana część tych punktacyj rozgory- 
czynie wywołała, a mianowicie podział 
krajowej Rady sykolnij na dwie sekcje , 
CZ‘ ską i niemiecką — i nie z winy sa- 
mejże tej iustytneyi, tylko z winy wła­
dzy rządowej.

Niemiecka hokeju Rady szkolnej za­
rzuciła gminie praskiej, że nie czyni za­
dość interesom niemieckich mieszkańców 
miasta pod względem szkolnym, a to ze 
złośliwości. Delegacya miejska wystoso­
wała z tego powodu do namiestnika, jako 
przedstawiciela osoby króla, a więc w tor- 
mję najuroczystszej, inemoryał przeciw 
temu posądzeniu, dowodząc, że jest nie- 
słusznein, i że gm ina ma obowiązek i 
prawo wystąpić przeciw takiemu obwi 
n eniu, t< in bardziej; gdy gminy niemiec­
kie wcale inaczej co do szkół postępują 
z czeski, mi umiejętnościami, i gdy czyn­
ności wszystkie władz rządowych podle- 
g ją krytyce, a zwłaszi z t  też takich 
władz, do*których autonomiczne oigaua 
kraju przedstawicieli swoich wysyłają. 
Niechaj namiestnik zbud . j rzytoczone w 
memoryale okoliczności, i zasłoni repre­

zen tac ję  miejską od tego rodzaju za ­
rzutów7.

D. 26. został ten raemoryał doręczo­
ny namiestnictwu, a już  we 24 godzin 
odpisał namiestnik, że zwraca dclegacyi 
miejskiej m moryał bez odpowiedzi, po­
nieważ Rada miejska nie ma możliwości, 
a tein mniej prawa krytykować czynno­
ści rk. władz rządowych. Odpowiedź ta 
wywołała nietylko w Pradze, ale w ca­
łym kraiu wielkie wzburzenie pomiędzy 
Czechami. Jakoż zaraz na pierwszem po­
siedzeniu sejmu czeskiego wniesiono dw ie 
interpelacye w tej sprawie -  jedną  sla- 
roczeską, drugą młodoczeską. Staroczesi 
kończą zapytan iem : czy nam iestn ik  z e ­
chce dodatkowo zbadać raemoryał, i czy 
rep rezen tac ja  stolicy spodziewać się mo­
że zarzutu złośliwości, n ienawiści wob> c 
szkolnictwa niemieckiego w Pradze, jaki 
jej w niemieckiej sekcyi kraj. Rady szkol­
nej zadano. In te rpe lac ja  czeska kończy 
ostrzej, mianowicie, czy nam iestnik ze­
chce uniewinnić także obraźliwe za ła ­
twienie memoryału gm iny miasta Pragi, 
i czy gotów jes t  odwołać swój reskrypt 
z dnia 27 marca a gminie dać należne 
zadośćuczynienie.

Tażsama przed dwoma laty utworzo­
na ins ty tucja  dwoistej krajowej Rady 
szkoluei dała staroczechom powód do 
równoczesnego wniesienia  drugiej także 
in terpelac ji .  Jak  wspomnieliśmy, insty- 
tucya ta wyszła z punktacyj ugodowych, 
była wiec niejako probierzem, jak  w 
praktyce wyglądać będzie ewentualne 
dalszo prze rowadzanie punktacyj ugo­
dowych. Miała ona rygorystycznem trzy­
mani m się prawa wpoić w Czechach, 
że rozdwojona Rada szkolna będzie dla 
obu narodowości kraju rękojmią j e d n a ­
kowego wykonywania prawa.

W edług statutu tej instytucji zakła­
danie szkół mniejszościowych możo tył­
ku na plenarnem p siedzeniu Rady szkol­
nej, tj. obu sekcyj w jednein zebraniu, 
być uchwalane. Tymczasem sama sekeya 
niemiecka obradowała nad założeniem 
niemieckich szkół wydziałowych na Wi- 
nohradach (przynależność P rag i)  i vv 
Pilznle, a więc szkół mniejszościowych, 
i sama też założenie ich uchwal ła, któ­
rą też uchwałę rząd przeprowadził. Iu -  
t - rp i lacy a  wykazuje, że sprawa la była 
już postawioną na  porządku dziennym 
posiedzenia plenarnego, a!« ją  odłożono, 
„dla uzupełnienia  sprawozdania*, ale ją  
przeniesiono do sekcyi niemieckiej i tam 
załatwiono. Pomimo protestów i wniosku, 
aby rząd uchwałę tę n iepraw ną zasyst-i- 
wał, nie zwołano plenarnego posiedze­
nia, właśnie w tym celu, aby zasy.-to- 
wanie nastąpić nie mogło. In te rpe lac ja  
powiada zatem, że „owa nieprawidłowa 
uchwała wydaną została nie przez po­
myłkę, skutkiem błędnego wykładu us ta ­
wy, ale z um ysłu44.

Co więcej przez 10 miesięcy nie zwo­
ływano żadnego plenarnego posiedzenia 
Rady szkolnej, pomimo ż e w id łu g  ustawy 
co najmniej cztery razy do roku odbyć 
się powiuuy. Posiedzenia sekcyjne powin­
ny się odbywać przynajmniej raz na mie­
siąc, tymczasem prz-z dwa lata eo trzy 
miesiące ich nie zwoływano. Sprawy, 
k 'óre należą do kompetencji sekcyj, po­
winno sekeyom być przedkładane dla du- 
datkuwego zatwierdzenia, jeżeli zostały 
dorazowo, bez sekcyi załatwione; nadto 
wszystkie bieżące załatwienia Rady szkol­
nej powinny być podawane do wiadomo­
ści sekcyj. Tego wszystkiego się nie czy­
ni i członkowie autonomiczni Rady szkol­
nej nie wiedzą nawet, co się dzieje w R a­
dzie szkolnej.

In te rpe lac ja  zapytuje: czy namiestnik 
wje o tych mnogich naruszeniach obo­
wiązujących ustaw krajowych i czy zet lice 
nn prawidłowości te co rychlej usunąć i 
dopilnować szanowania ustaw?

Słusznie podnoszą pisma czeskie, że 
cały naród oczekuje odpowiedzi na te in­
terpelacye.

Równocześnie d. 6 Inn. była sprawa 
meinoryalu i reskryptu nam iestn ika t r a ­
ktowaną na walnem zebiauiu praskiej 
Pady miejskiej. Podczas odczytywania 
reskryptu namiestnika odzywały sie głosy: 
iJniiba! Delegacja wniosła rekurs do mi- 
nisteryum z prośbą, aby zarządzono do­
chodzenie co do szkolnictwa niemieckiego 
w Pradze, tudzież aby gmiua była na 
pizyszłość uchronioną od niesłusznych 
napaści członków kraj. Rady szkolnej, 
tudzież, aby nie naruszano praw repre­
zentantów gminy w tej Radzie.

Rada miejska powzięła uchwałę, która 
wielce charakteryzuje sytuaeyę i rzuca 
wręcz rękawicę rządowi. Uchwalono j e ­
dnogłośnie, aby na wszystkich rogach 
Pragi rozlepić proklamację do czeskich 
mieszkańców miasta w tej sprawie z pod 
pisem burmistrza.

Wykazywano bowiem ■ - cytujemy ze 
sprawozdania Folitihi — że trudno cofać 
rekurs, skoro już został wniesiony. Ale 
i a mc nie przyde się rekurs wobec przed- 
litąwskiego biurokratyzmu. Należy inaczej 
postąpić: -ałożyć protest z ubolewaniem 
nad bezwzględnym postępkiem nam ie­
stnika Chodzi o nasz houor, le p n j  więc 
odnieść się z tali im protestem do ludu, 
n ;ż do Wiednia. Opiszmy, z jaką delika­
tnością • y wobec Niemców postępujemy 
wtedy, gdy gminy niemieckie ani skrom­
nego pok> iku nie chcą dać szkole cze­
skiej, my dla szkół niemieckich pałace 
wznosimy. W buntującym s ę przeciw 
rżadowi Libercu wydano hasło: wytępić 
do" szczętu tamtejsze szkolnictwo czeskie, 
a dla ILiherca jest rząd życzliwym. Po- 
stępujinyż chyba ja k l ib e r z e c !  Kiedy w r .  
18bb pruski generał Fulkensteiu wydał 
odezwę „Do przesławnego królestwa cze­
skiego* urzędnicy uciekli, żaden nam ie­
stnik nie bronił inreresów dynastyi, bro­
nili tylko mieszczanie. Jezeliśmy na wy­
rzuty zasłużyli, to chyba dlatego, żeśmy 
zbyt lojalni; ale skorośmy tacy, powinno 
^ - b y  .uznanem  i oenionein.

„ Jo l  można wyglądać sprawiedliwo­
ści, skoro przedstawiciel króla nie c h c e  
słuchać żałob stolicy. Nie zawsze tak 
» Czechach bywało, Książę Spicigniew 
zlazł z konia, aby wysłuchać skargi 
wdowy. Ten sam książę nakazał, aby 
wszyscy Niemcy do trzech dni kraj opu­
ścili, podczas gdy dzisiaj ustanawiani tu 
bywają urzędnicy, którzy po czesku nie 
rozumieją*.

Po tej to a postrofie jednogłośnie przy­
jęto wspomniany wniosek. F rrvet axis.

w Przemyślu t.77ó), (faktycznie składa 
się z dwóch zakładów: do klaj z polskim 
językiem wykładowym uczęszcza 568 
uczniów, do ruskich klas 207); .g im na­
zjum  IV wo Lwowie (737).

OJ 600—700 uczniów g im n a z ia :
Franciszka  Józefa we I .wowie (021), 
w Rzeszowie (OM):

Od 500 — (i1 0 uczniów g im n a z ja :
w Stanisław ow ie (5&i), piąte w o Lwo­
wie (563), w Kol omy* ;)60)" --w. Anny 
w Krakowie (558), w Tarnowie (54t*l, 
akademickie we Lwowie (ŁtiS).

Od 400 — 500 uczniów g im n a z ja :  
trzecie w Krakowie 4 0 9 1, w Jaśle (495)

.w Brodach (465), w Tarnopolu (461)^.
św. Jacka  w Krakowie (452), w Sam bo­
rze (420), drugie we Lwowie (414); 
szkoły realne w Krakowie (457) i we 
Lwowie (430).

Od 300 — 400 uczniów g im n a z ja :  
w Brzcżamich (382), w Bochni (361), 
w Drohobyczu (344), w Stryju (340), 
w7 Buczaczn (326).

Od 200—300 uczniów g i m n a z j a : 
w Złocz.owie. (296), w Sanoku (289), 
w7 Nowym Sączu (280), w Wadowicach 
(266), w Chyrowic (208); szkoła realna 
w Stanisławowie (230).

OJ 1 0 0 - 2 0 0  uczniów g im n az ju m  
w Podgórzu (112), szkoła realna w T a r­
nopolu (101).

Z [iow yższego zestawienia okazuje 
się, że więcej niż połowa galicyjskich 
szkół średnich ma frekw encję  zbyt wiel­
ką, wymagającą twmrzenia licznych klas 
równorzędnych.

To też Rada szkolna krajowa, pra-

Szkoły średnie.
Ił.

Liczba uczniów7 przyjętych na po- 
czitku roku szkolnego 18B2/3 wynosi: 
w g im naz jach  12.885, w szkołach n  al 
n,ych 1.224, prze to  razem 14.109. W po­
równaniu z rokietu szkolnym 1891/2: 
przybyło w gimu, zyaeh uczniów 59 w 
szkołach realnych uczniów 46, przeto 
razem przybyło 105.

Według fr-kweueyi grupują  się za-
kłady naukowe, jak  następuję:

Od 7 0 0 - 8 0 0  uczniów :’ gimnazyum

gnąc temu zapobiedz, a przewidując pod­
niesienie się frekw encji  n a  rok bieżący, 
przed lżyła p. ministrowi wniosek o do­
zwolenie' utworzenia znaczn e większej 
iezby klas równorzędnych. Przychylając 

się do niego, p. minister pozwnl ł  na 
utworzenie w roku bieżącym 141 klas 
równorzędnych. Rada szkolna krajowa nie 
tnogła jednak korzystać z tego upowa­
żnienia w obszerniejszych granicach, gdyż 
w wielu zakład.cli okazał się brak odpo­
wiednio urządzonych ubikac\j, a co uaj- 
rłówuiejsza, liczba zgłaszr ącyu-h się do 
służby kandydatów zawodu nauczyciel­
skiego stanowczo nie starczyła, aby tam 
wszędzie tworzyć oddziały równorzędne, 
gdzie -rzeczywista tego zachodziła' po­
trzeba.

W roku bieżącym liczba klas równo­
rzędnych wynosi w g im nazjach  i szko­
łach realnych 121, zwiększyła się zatsiri 
o 5 w stosunku do roku poprzedniego, 
w którym było klas równorzędnych Uli.  
A że w roku bieżącym przybyło nadto 6 
klas głównych (4 w gim nazyum V. we 
Lwowie i 2 w Podgórzu), zwięk.-zenie 
zaś frekwencji nie jest znaczne, gdyż 
wynosi 105 uczniów, wysnuwa się 7,ląd 
wniosek, że przeciętna liczba uczniów 
z jednej klasy obecnie jest mniejsza, ni­
żeli poprzednio. Pomimo to i obecnie 
znajdują się w niektórych zakładach (jak 
up. w gimnazyum Franciszka Józefa i V. 
w e Lwowie i innych) klasy, w który h 
liczba uczniów wychodzi po za przepisane 
maximum 50 uczniów, a nawet jedeu od­
dział klasy pierwszej w V. gimnazyum 
we Lv,owie liczył na początku ruku 75 
uczniów. Stosunki te anormalne nie mo­
gą wpłynąć korzystnie na postępy i kar­
ność uczniów.

Sprawa budynków szkolnych ij  wielu 
zakładach znaczny zrobiła postęp. W roku 
ubiegłym gmiuy miasta Sambora i Jasia  
wystawiły własnym kosztem budynki gim- 
nazyalue.

W Samborze poniosła gm ina n a  bu­
dowę gimnazyum wydatek w kwocie 131 
tysięcy zł ; w Jaśle, przy subw encji  rzą­
dowej w kwocie 20.000 zł., wydano na  
ten sam ci I 80.000 zł. Gm iua miasta 
Podgórza oddała do uż) tku rządu na g im ­
nazyum gotowy już budynek, w którym 
mieściła się szkoła ludowa. W Przemyślu 
rozpocznie rząd z wiosną 1893 budowę 
gmachu przeznaczonego na dwa g im na­
zja . W Krakowie zakupiono już g ru n t  
pod szkołę realną, a budowa rozpocznie 
się z wiosną. Budynek gimnazyum św. 
Anny odrestaurowano za kwotę 10.000 zł.

W dniu 1 października 1892 było we 
wszystkich szkołach średnich w Galicyi 
(wliczając 5 klas zakładu 0 0 .  Jezuitów 
w Chyrowie i prywatne gimnazyum 0 0 .  
Bazylianów w Buczaczn), 674 nauczycieli. 
Z tych trzech powołano do innej służby; 
7 nauczycieli pełni obowiązki inspekto­
rów okręgowych, a dwóch ma s taV  u r­
lop, jako deputowani do Rady państwa. 
S ił  nauczycielskich przeto, zajętych n a ­
uczaniem w szkołach średnich jes t  662.

W roku ubiegłym stosunek procento­
wy dyrektorów, profbsorów i suplentów 
przedstawiał się tak, że na 658 nauczy­
cieli było dyrektorów 4‘7% , profesorów 
i nauczycieli 62 ,3% , suplentów 32‘9°/0. 
Obecnie, ruiino pomnożenia sił nauczy­
cielskich ten stosunek przedstawia się 
nieco korzystniej, gdyż na 674 sił n au ­
czycielskich jest dyrektorów 4'75®/0, pro­
fesorów i nauczycieli 63-5%, suplentów 
31 •75%,.

Liczba posid  rzeczywistych nauczy­
cieli wzmogła się znacznie. W nowo 
olwartem gimnazyum w7 Podgórzu utwo­
rzono dla 2 powstających k 'as 3 posady 
nauczycielskie; w niższem gimuazyum V. 
we Lwowie utworzono posadę dyrektora 
i 6 nauczycit-li (natomiast w gimnazyum 
Franciszka Józefa zwinięto jednę posadę 
nsdetatową), W gim nazyum IV. we L w o­
wie utworzono posadę katechety grecko­
katolickiego, w gimnazyum w Przemyślu 
dla klas równorzędnych z językiem wy­
kładowym ruskim obsadzono dwie nowe 
posady z chwilą otwarcia klasy piątej. 
W końcu zezwolił m iu is t r r  oświaty" na 
utworzenie z początkiem roku szkolnego 
1892/3 po jednej posadzie nauczycielskiej 
w IV. gimnazyum we Lwowie, w  gim ­
nazjach w T aruopo lu , Stanisławowie, 
Jarosławiu, Rzeszowie i Kołomyi. Razem 
powstało nowych 17 posad nauczycieli i 
1 posada dyrektora.

W roku przyszłym skutkiem otwarcia 
gimnazyum panstwow;ego w Buczaczu i 
gimnazyum z ruskim językiem wykłado­
wym w Kołomyi, również skutkiem otw ar­
cia klasy trzeciej w7 gimnazyum w Pod­
górzu i otwarcia klasy 6 z ruskim języ­
kiem wykładowym w7 Przemyślu, przybędą 
zuowu posady nauczycielskie. Nadto ze­
zwolił m inister oświaty na utworzenie 
po jednej posadzie nadetatowej matema­
tyki i geometry i wykreśliięj w szkołach 
realnych we Lwowie i w Kr«kowie, tu ­
dzież na utworzenie posady nauczyciela 
języka polskiego w gimnazyum akademi- 
ckiera we Lwowie. Dalsze prowadzenie 
akcyi w celu uzyskania znac-ziiejszej licz­
by posad nauczycielskich, a zmniejszenia 
temsainem liczby zastępców nauczycieli 
będzie jednak tylko wtedy możliwem 
jeżeli znacznie wzmoże się liczba egza­
minowanych zastępców nauczycieli.

MASKA.
dowieść współczesna

przez

K'zimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

|  było sposobu wciągnąć go do 
1 i jch  zabaw, gdy bowiem miał 
J poobiedzie od nauk, uciekał na- 

j.Limiast z domu za miasto, szedł mię­
dzy najsilniejszych i najmężniejszych 
w pojęciu studenckiem chłopaków  i tam 
gra ł  z n im 1 w piłkę; w tej grze do ta ­
kiej doszedi doskonałości, że go zawsze 
jbierano „oberm etrem u, jak też dowód­
cą, jeżeli się w sobutę lub święta ży­
dowskie wielka iakga k ruc ja ta  przeciw 
Żydziakom gotowała.

— H urra  na żydów!... — było io 
zaiste wspaniało hasło  f

W tych warunkach lata mknęły szyb­
ko. Nim sława z odniesionego nad ży­
łam i walnego zwycięstwa przebrzm iała  
nieco w mieście prowincyonuinem, a już 
sa drugą nie było czasu, bo kurs się 
(tańczył ; nadszedł rok następny, znów 
9.dbyły się szczęśliwe dwie, trzy wypra­
wy, i znów koniec roku przeszkodził 

zwartej. Wreszcie nadeszły lata, gdy 
wyprawy znudziły się chłopcu i wydały 
F e  niegodnemi jego powagi, ani pojęcia 
o sprawiedliwości. Wąs zjawił mu s>\ 

edy pod nosem, a z nim "rzybył roz­

sądek i wielkie przeświadczenie o wła­
snej sile moralnej... Jakież dziei iństw o, 
ta w łasna siła ! Oto zbliżała się chwila, 
w której miał z Triej egzamin złożyć, 
a jak z łoży ł ,  niechaj czytelnik sam 
osądzi.

Był wówczas na piątym kursie m e­
dycy uy i wypoć, y w a! własuie po rii/o- 
resum  w Zagórzance przez cztery letnie 
m ie s iące ; że przejście z wytężającej na­
uki do tak upragnionego na pozór stanu 
spoczynku wywołuje najczęściej wręcz 
przeciwny rezultat niż ten, jakiego się 
oczekiwało, nic więc dziwnego, iż za­
miast wyzyskać ów spokój i nasycić się 
nim do woli, począł się nudzić na do­
bre. Ciotka Jus tyna  w nagi odę niedo­
spanych nocy i przepędzonych nad ksią­
żką mozolnych godzin, doglądała go jak 
oczka w głowie, spostrzegłszy zaś nudę 
na jego twarzy, postanowiła za jaką- 
bądź cenę zabawić, rozruszać pieszczo­
cha. Myślała dłuższy czas to o tem, to 
o owein, w7reszeie coś wymyśliła.

— Wiesz ty, Rmnuś, co ja  ci po­
wiem ? — rzekła pewnego dnia, m ruga­
jąc ciekawie do siostrz“m a — jutro zbie­
rzemy się i pojedziemy do Czaruomiń- 
skich... dobrze?

— Po co? — zapy ta ł zdziwiony Ro­
man.

— Ot tak s Jiie . .  . babka Helena 
chce ciebie poznać, ona się tobą bardzo 
z n m u j e ,  dopytywała się o ciebie na 
Wielkanoc.

— Jes tem  jej nieskończenie wdzię­
czny, tylko że j a  się wcale nią nie zaj- 
...uję i nie mam ochoty jej ) oznać.

— F t  pleciesz !... — dodała ciotka,

niezrażona wrale o 'powiedzią faworyta 
— ju tro  jadziemy : koniec.

Dziwna rzecz!... Roman, usłyszawszy
0 odwiedzinach w zamku, dozuał ja k ie ­
goś niewytłumaczonego lęku. Co ten lęk 
oznaczał, sam tego wytłumaczyć sobie 
nie mógł. Najprawdopodobniej nie było 
to uczucie jednolite , charakterystyczne, 
dające się łatwo ująć w dyagnozę psy­
chiczną, ale raczej pewna komplikacya 
nader  subtelnych kilku uczuć, i dlatego 
trudna  do rozwiązania; coś w rodzaju 
szarego poranku przed wschodem słoń­
ca, gdzie to o deszczu lub pogodzie 
z góry orzec niepodobna. Bał się może 
ludzi, których znienaw idził w dzieciń­
stwie, nie chciał może tej nienawiści 
z serca uronić, może obawiał się widoku 
starych, ukochanyrh murów, aby za ii h 
obaczeniem, jak dziecko się nie rozbe­
czeć, a może myślał, iż owe rodzinne 
•nury dzis utracą dawny urok, kołysany
1 pieszczony wyobraźnią przez długie 
lata, i nie chciał płoszyć miłej ułudy?... 
Dość, że sie lękał czegoś i jechać żadna 
miarą nie chciał. Jednak  ciotka Justynaj 
jeżeli raz eo postanowiła, nie dawała 
łatwo za wygraną, choćby naw et była 
narażona na Kilkakrotną porażkę. Wiec 
jak zaczęła przedstawiać, prosić i nale­
gać, os!ągnęła  w koń-u, że Roman dla 
miłego jedynie  spokoju, jak to mówią 
dla „odczepnego*, przywdział frak ku­
piony przed rigorosum  i pojechał z nią 
do zamku.

Znalazł się wreszcie po siedmnastu 
latach w rodzinnem swojem gniazdku. 
I cóż tam u jrza ł?  Na pozór zdawało się 
nic nowego. Mury tylko zmalały, pokoje 
zmniejszyły się, meble i okna pokurczy­

ły — gdy jednak wszedł do ponsowego 
pokoiku i spojrzał w kąt na stary fotel, 
w którym tuliła go matka wieczoiami 
do piersi, poczuł, że go coś w gardle 
dławi, że serce rozpęknie mu się z żalu. 
Sfctedy to w\ krzywił po raz pierwszy 
swoją twarz pogodną w ten słodko- 
ci- rpG uśmiech, towarzyszący mu za­
wsze później, gdy wobec ludzi chcąc 
zatrzeć wewuętrzuą walkę, wdziewał m a­
skę obojętności na siebie. Po co prze­
chwalać się siłą moralną?

W jednej chwili zmiękł, rozczulił się, 
można powiedzieć stracił samów iedzę. 
Przedstawiano go staremu Czarnorniń- 
skiemu, babce Helenie, dwom panien­
kom, jakhm uś  chłopczykowi, Francuzce, 
kapelanowi — on kłaniał się j»kby nie­
przytomny i mówił bez logicznego zwią­
zku. I  później ju / ,  kiedy nieraz rozmy­
ślał o tej pierwszej wizycie w zamku, 
wiedział wprawdzie dobrze, że coś rnó- 
wił i odpowiadał na zadawane pytania, 
Ihcz w  żaden sposób nie mógł sobie t re ­
ści słów własnych przypomnieć. 1\ pół 
godziny może dopiero zapanował nad 
soba zupełnie i odzyskał zdrowy sposób 
m yślena .  Znajdował się przy wielkim 
stole w sali jadalnej naprzeciw dwu pa­
nienek Stefanii i J a n in } ; przy nim s ie ­
dział Henryk i bawił go rozmową.

Homan odpowiadając na niezbyt cie­
kawe pytania chłopczyka, przebiegał 
tymczasem oczyma po otoczeniu i zda­
wał sobie sprawę u wrażeń, jak ich  do­
znał na widok każdej z siedzących przy 
siole osób. Najsympatyczniejszą wydała
mu się babka Helena, po niej H e n r y ś __
do starego Cz».nmraińskiego przekonać 
się nie mógł, chociaż ten  mimo surowej

na pozór miny, s il i ł  się na ton przyja­
cielski. Obie panienki nujmjuej może 
przypadły mu do smaku. S tarsza Stefa­
nia, bardzo piękna, wiotka, zgrabna, bu­
dziła w nitn rodzaj uw ie lb ien i1, jakoby 
pedziw dla prześlicznego obrazu, mało 
wanego jednak na porcelanie, a zawie­
szonego tak, że lada chwila grozi spa­
dnięciem na ziemię i rozbiciem w ka­
w a łk i ;  Janka  wydała mu się nieznośnym 
podlotkiem, już  choćby dla tego niezno­
śnym, że przez cały czas patrzała mu 
uporczywie w oczy...

Dzień ten, pełen wrażeń, był pierw­
szym z pomiędzy najpiękniejszych a za­
razem i uajprzykrze|szych w jego do- 
tycliczasowem życiu : dzień ten zaważył 
stanowczo na dalszej jego doli. zwichnął 
ją  w części, zepchnął z obranego szlaku 
i rzucił w wir wypadków zupełnie n ie ­
przewidzianych. jednein  słowem stwo­
rzył Rom ana U rm ina  z tern obliczem i 
usposobieniem, z jak iem  uirzeiiśmy -o  
uh początku opowiadania. Nieraz los 
człowieka waży się i waha Ł  przełomie, 
jak akiobata  na l in ie ;  jedno słowo, wy­
rzeczone bez głębszej niekiedy rozwagi, 
rozstrzyga o przyszłoś i, tak jak n a j­
lżejszy ruch linoskoczka stanowi o jego 
życiu lub śmierci.

Babka Helena  szepnęła kilka slow 
na ucho mężowi podczas śniadania, ą 
ten szept s ta ł  się niejako ową liuą. po 
której los Romana miał wkrótce wyko- 
nkć niespodziewaną ewolucję.

Po ś n ia d a n i u  z n a l a z ł  s i ę  n a s z  bo a- 
ter p r z y p a d k o w o ,  a kto w ie ,  rno ę u 
m y ś l n i e ,  sam n a  sam z C z a r n o m m s k im  
na b a lk o n ie  le w e j  baszty. Stary p 
w i ł  p ie r w sz y .

— W jakim zawodzie kształcisz sie ' 
zapytał.

— Kończę medycynę.
— ^ : 0 jeszcze najlepsze... la k

tak... D ługo zamyślasz pozostawać w Za- 
gorzance na wakacyach ?

Przeszło trzy miesiąc-.
— A co robisz w domu po cały cl 

dniach. J
— Prawie nic. Czytam cokolwiek, po- 

luję, zresztą nudzę się.
— Możebyś do nas  przy jecha ł na kil­

ka tygodn i?  U nas teraz wesoło. Henryś 
z Matyanem Warwiezcrn polują p r a w i i  
codz ienn i- ;  mógłbyś z nimi z ap o lo w a ć  
sobie. Dziewczętom byłoby r ó w n ie ż  p r z y ­
jem nie .  Przyjadziesz w7ięc?

Roman zawahał się w o d p o w ie d z ) .  
Los jego przez kilka s e k u n d  k o ły s a ł  s ię  
na linie... Zgodzić się, c zy  o d m ó w ić ? . . .
Gdybyż był przeczuwał, jak doniosła w
następstw a będzie ta o d p o w i e d z . . .  Ale 
uie przeczuwał nie, a na g łębsze zasta­
nowienie brakło mu czasu. Przyparty  t e ­
dy do m u r t i  z a m ia s t  dac się porwać n ie ­
nawiści, żywionej w piersi przez lat k i l­
kę naście, i wręcz odmowie zaproszeniu, 
zaznaczając wyraźnie, dlaczego odmawia, 
on sp o j rz a ł  tylko na rozległy, cienisty 
park, pokryty zielenią w najrozm aitszych 
odmianach, od błękitnawej amerykańskiej 
jodły aż do żółtawego klonu, na długie 
aleje grabowe, podobne z dala do tu n e ­
lów, na staw z łabędziem  i barka przy 
brzegu, spojrzał na to wszystko z lubo­
ścią i odrzekł:

(C . d . a . )
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W iedeń d. 7. k w ie tn ia ,  
tankowe try u m fy .— W alka stronnictw . — Przed- 
sbiorczość jednostek. — Taryfa kolejowa w 

Szwajearyi.)

W y k a z y  b a n k o w e ,  o d ezw y  w y b o r ­
ze, w z a je m n e  oska rżen ia ,  l i t a n ie  ocze-  
iw a n y c h  z w ro tó w  w polityce, h a n d lu ,  
yc iu  sp o łeczn em  — oto s ta re  r o k  r o ­
żn ie  p o w ta rz a ją c e  się m e lo d y e  k a ta -  
y n k o w e , k tó re m i  w y d z w a n ia  się p i e r ­
wsze d n i  w io sn y  w  W iedn iu .

B a n k i  m ia ły  swój d o b ry  r o k  i p rz e d  
l ieg o rszy m  s to ją .  F u n d u s z e  r e z e r w o ­
we zas i lono , d y w id e n d y  w ie lk ie  w y ­
płaca się, k u r s a  p o d s k o c z y ły  w  osta- 
,nicb d w ó ch  m ies iącach  w  te m p ie  tak  
•aźnem, że  z B e r l in a  aż z im n ą  w odą 
zlewaó zaczę to  tu t e j s z y c h  s p e k u la n ­
tów, z a p e w n e  z u w a g i , że  w ied eń sk ie  
w odociąg i n ie  s ta r c z ą  - - j a k  w iadom o 
— n a  u ż y te k  19 dz ie ln ic .  W w alce ró ­
ż n y c h  obozów  g ie łd o w y c h  o p rz y sz łą  
„ k o n j u n k t u r ę “ z a s y p u ją  b ie d n y c h  czy ­
t e ln ik ó w  p ism a  p ro ro c tw a m i,  k a lk u la -  
cyam i, z a g a d k a m i  sp e k u la c y jn e m i  a to 
o w y m  s ty le m  n ied o p o w ied zeń ,  k tó ry  
w y k w i t a  ty lk o  w  p rz e d s io n k a c h  g ie łd  
i  b i u r  a je n c y jn y c h ,  i k tó re g o  szczę ­
ś l iw ą  in o k u la c y ę  w  ła m y  s p ra w o z d a ń  
f in an so w y ch  p rz e p ro w a d z i l i  j u ż  d aw no  
w ie szcze  M erkurego .

O bok ty c h  e k o n o m ic z n y c h  w  g r u n ­
cie  r z e c z y  ogó ł m a ło  ty lk o  o b c h o d z ą ­
c y ch  k w e s ty i  k u r s u ,  m a m y  d oskona ły  
w  n u d a c h  w io se n n y c h  e m e ty k  w a lk i  
g la d y a to ró w ,  czy l i  racze j a n t is e m itó w  
i l ib e ra łó w . Co dz ień  no w e  z g r o m a d z e ­
n ia  w y b o rc z e  p rz e c ią g a ją c e  się  do p ó ź­
n e j  nocy . Z d aw a ło b y  się, że ro z u m  
s p ły w a  n a  g ło w y  zeL ran y ch  w y b o r­
ców  d o p ie ro  po d z ie s ią te j  s zk lan ce  i 
k ie d y  „ p ta k  P i ła ta  g o d z in ę  p ie je .“ 
C z w a r ta  d z ie ln ic a  z a g ro ż o n a !  Nie, n ie  
c z w a r ta ,  s z ó s ta  d z ie ln ica !  Nie, n ie  szó ­
s ta ,  s ió d m a  d z ie ln ica  za g ro ż o n a !  Tak 
s ły s z y m y  w  ko łach  p ry w a tn y c h ,  na  
z g ro m a d z e n ia c h ,  w  p ism ach .  K to ?  co?  
k o m u  g r o z i ?  O czyw iście  an tisem ic i .  
N ie d o b rz y  l u d z i e ! g ło su ją  zaw sze  w zb i ­
ty c h  sze reg ach .  M ają j a k  k a ż d e  m łode  
s t ro n n ic tw o  w ia rę  w  swój p ro g ra m  i 
n a d z ie ję  z w y c ię s tw a .  L ib e ra ło w ie  p r z e ­
k o n a l i  s ię  j u ż  częściej,  że n ie  w a r to  
w y b ie ra ć ,  bo z p rz y rz e c z e ń  d aw an y ch  
w y b o rc o m  j e d n ą  p o łow ę  z a p o m in a  się 
a d ru g ie j  się n ie  spełnia .

N a tu ra ln ie ,  że  w  obaw ie  s t r a ty  w ię ­
k szo śc i  w  m a g is t ra c ie ,  l ib e ra ln e  s t r o n ­
n ic tw o  sk u p i  s ię  i w sz y s tk ie  w y tę ż y  
siły , a b y  a n t i s e m i tó w  pob ić  p rz y  u rn ie  
w y b o rcze j .  T e ra z  sk u p ien ie  to  p r z y g o ­
to w u je  się w y g a d y w a n ie m  i z ło rz e c ze ­
n ie m  n a  ty c n  k a n d y d a tó w  l ibe ra lnych ,  
k tó r z y  m a ją  o d w ag ę  u b ie g a ć  się  o 
m a n d a t  obok  p o s ta w io n y c h  p rz e z  k o ­
m i t e ty  u rz ę d o w e  k a n d y d a tó w .  Ale sam  
f a k t  p o w s ta w a n ia  ró ż n y c h  k a n d y d a tu r  
j e s t  z n a c z ą c y m  i n ic  do b reg o  n ie  w ró ­
ż y  l ibera łom . U a n t i s e m i tó w  w y p a d k i  
pod o b n e j  n ie k a rn o śc i  są w y ją tk ie m  u 
l ib e ra łó w  r e g u łą .  P ob lak ły .. .  m ocno  po- 
b la k ły  id e a ły  a  czy s to  osob is te  m o t y ­
w y , chęć  d o s tą p ie n ia  h o n o ró w , w p ły ­
w ó w , z y sk u  co raz  s iln ie j  w c h o d z ą  w 
g ^

G aze ty  l ib e ra ln e  t łó m aczą  n a m  te  
w s z y s tk ie  o b ja w y  ek o n o m iczn ą  n ędzą , 
b ie d ą  ludnośc i ,  b rak iem  z a jęc ia  ro b o ­
tn ik ó w  i dow ieść  chcą, że z chwilą , 
w  k tó re j  b u d o w y  n a  sze rszą  ska lę  się 
rozpoczną ,  p rz e m y s ło w ie c  i  rę k o d z ie l ­
n ik  z n a jd z ie  z b y t  to w a ru  i p ra c y  i 
w sze lk ie  p o w o d y  n ie z a d o w o le n ia  z n i ­
k n ą .  Ale m y lą  się  m o c n o ! B udow y  
w ie d e ń sk ie  ze s tu m il io n o w y m  w y ­
d a tk ie m  są s łab y m  ty lk o  p a l l ia ty w e m . 
P a l l ia ty w e m  też  ty lk o  j e s t  p r z e d s ię ­
b io rczość  p o je d y ń c z y c h  je d n o s te k ,  czy 
to  a ry s to k ra c y i ,  c zy  ludz i  s t a n u  k u ­
p ieck iego . W m ieście  w ie lk iem  j a k  
W iedeń  z n ik a ją  b u d o w y  n p .  z w ie r z y ń ­
ca w  P ra te r z e ,  lu b  r e n o w a c y a  b e lw e­
d e ru ,  k tó ra  k o sz to w a ć  m a  ’/* m iliona , 
lu b  ch o ćb y  p rz e b u d o w a n ie  s z p i ta lu  z 
w y d a tk ie m  m il io n a  roczn ie .  C hodz i  o 
p rz e d s ię b io rc zo ść  ca łych  klas, chodzi
0 z a ro b e k  dla  d w u s tu  ty s ię c y  ro b o ­
tn ik ó w , chodz i  o p o d n ie s ien ie  po z io ­
m u  e k o n o m iczn eg o  całej ludności.  Ofiar­
n y c h  j e d n o s t e k  n ig d y  n ie  b rak ło .  D w ó r
1 sz la c h ta  ro d o w a  a n a w e t  p ie n ię ż n a  
dość  ro b ią  I Ale to  n ie  s ta rczy . A n a ­
w e t  p o n ie k ą d  n a d a je  cechę  m ia s tu  
ś red n io w ieczn ą ,  cechę  r e z y d e n c y i  ż y ­
j ą c e j  op ieką  a n ie  s iłą  w ła sn ą  ! K się­
ż n a  P a u l in a  M e t te rn ic h  z n o w u  u r z ą ­
d z a ć  b ędz ie  k o rsa  k w ia to w e  w  m a ju  
ty m  ra z e m  w  o g ro d z ie  b e lw ed e rsk im ,  
a n ie  j a k  d o ty ch czas  w  P ra te rz e .  Ale 
cóż in ic y a ty w a  k i lk u  j e d n o s te k  p o ­
m o ż e ?

K ażdą  w iadom ość  o ja k ic h ś  z m ia ­
n a c h  w  s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  p r z y j ­
m u je m y  w  W ie d n iu  z ta k ie m  z a ję ­
c iem , j a k b y  to w a r y  b y ły  j u ż  n a  w a ­
g o n a c h  i  m ia ły  co chw ila  w y je c h a ć  do 
S z w a je a ry i ,  c zy  do S e rb ii .  S z w a jc a r ­
sk ie  k o le je  zn iży ły  ta ry fy  z p o w o d u  
w o jn y  cłow ej z F ra n c y ą  n a  to w a ry  
a u s t ro -w ę g ie r sk ie .  Kto tu  z te g o  sk o ­
r z y s t a  ? Ze  z w ro t  k u  lepszem u  od k i lk u  
l a t  w id o c z n y ,  n ie  da  się zap rzeczy ć ,  
a le  zaw sze  je sz c z e  a u s t ry a c k ie  to w a ry  
p rz e d o s ta ją c e  się za  g ran icę  m ocno 
c ie rp ią  od k o n k u r e n c y i  — w  w ar to śc i  
w e w n ę t r z n e j  to w a ro w  n ie u p ra w n io ­
ne j  N iem iec  i  A nglii .

D l a  G a l i c y i  z n i  ż e n i  e t a r y ­
f y  k o l e j o w e j  m a  z n a c z e n i e  
s z c z e g ó l n i e  p r z y  w y  w o z i e  j a j  
i  m i ę s a  d o  S z w a j e a r y i .  B liższe  
s zczeg ó ły  z a k o m u n ik o w a n e  d op ie ro  
z o s ta n ą  z B e rn a  po o s ta te c z n e j  r e d a k -  
ey i  t a ry fy .

Z pod zaboru rosyjskiego.
Czy w kaplicach wolno odprawiać 

inne obrzędy, prócz nabożeństw żałob­
ny ch ?  Kwestyę tę rozstrzygnął hr. Igna-

tiew przecząco. Dekret jego, pisany do 
biskupa łucko-żytomierskiego b r z m i :

„ Jenera ł-guberna to r  kijowsko- 
podolsko-wołyński.

Nr. 11.398.
D. 7. września 1891.

„ N a jp rzew ie lebn ie jszy ,  Ł a s k a w y  P a ­
n ie  1 Doszło do m ojej w iadom ości,  że 
w  n ie k tó ry c h  kap licach  c m e n ta rn y c h  
rz .  k a t  np . w J a ry s z y n ie ,  T e lep ień -  
k a c h  i B iskupce, g u b e m i i  p o d o lsk ie j ,  
op ró cz  w ig il i i  i m o d l i tw  za  u m a r ły c h ,  
czę s to  sp e łn ia ją  się w dn i  św ię te ,  n a j ­
częściej w  czasie p o s tu ,  i n n e  c z y n n o ­
ści kap łańsk ie ,  j a k o  to  : spow iedź , ko ­
m un ia ,  p o św ięcen ie  w ie lk an o cn eg o  
św ięconego i in n e ,  g d y  ty m czasem  k a ­
plice c m e n ta rn e ,  ja k o  nie  będące  ko­
ściołami fil ia lnem i, p o w in n y  spe łn iać  
cel swój b ezp o ś red n i ,  nie zaś s łużyć  
za  m ie jsce  do o d p ra w ia n ia  n a b o ż e ń s tw  
a lbo  o b rzęd ó w  d u ch ow nych .

Z te g o  pow odu  u w a ż a m  za p o w in ­
ność  p ros ić  n a jp o k o rn ie j  W aszej P rze -  
w ielebności,  abyś n ie  odm ów ił  w y d ać  
o d p ow iedn iego  ro z p o rz ą d z e n ia  : a żeb y  
o d tą d  w  k ap l icach  c m e n ta r n y c h  w  dy- 
ecezy i  W. P rz e w ie le b n o śc i  je ż e l i  n ie  
l iczą się do kośc io łów  f i l ia lnych , n ie  
b y ły  d o zw a lan e  in n e  n ab o żeń s tw a ,  
p rócz  n a b o ż e ń s tw  z a  u m a r ły c h ,  an i  
ż a d n e  zgo ła  (n i Jcakich libo) d u c h o w n e  
o b rzęd y ,  z w y ją tk ie m  g r z e b a n ia  umar- 
łyeh .

R acz  m ię  W. P rz e w ie le b n o ść  za ­
szczyc ić  u w ia d o m ie n ie m  o s k u tk u  n i ­
n ie jszeg o .

P ro sz ę  p rz y ją ć  z a p e w n ie n ie  g łę b o ­
kiej czci i p o św ięcen ia  (predannosti).

(podp.)  iHr. Ignałie tou.
Para f ie  n a  P o d o lu  są b a rd z o  r o z le ­

g łe ,  lecz m a ją  po k i lk a  k a p l ic  w ró ­
ż n y c h  m ie jscach . Do ty c h  k a p l ic  z je ż ­
dża ł  p ro b o szcz  n a  sp ow iedź  w ie lk a n o ­
c n ą ;  w  W. S obo tę  p rz y je ż d ż a ł  święcić 
p o k a rm y  w ie lk an o cn e  itp ., ż e b y  p a r a ­
fianie  p odczas  m rozów  i ro z topów  n ie  
p o trzeb o w a li  u d aw ać  się do kościoła  
p a ra f ia lnego  o 10—20 i w ięcej k i lo m e ­
t ró w  o d leg łego .  J e n e r a ł  - g u b e rn a to r ,  
m a ją c  to  n a  u w a d z e ,  po leca  b is k u p o ­
wi, ż e b y  k s iężo m  za b ro n i ł  te g o  r o d z a ­
ju  d o g a d z a n ia  p a ra f ian o m .

D o czek am y  się tego , że co 100 k i ­
lo m e tró w  b ędz ie  j e d e n  kośc ió ł dla 
c h rz tu ,  d ru g i  d la  ś lubów , t rzec i  d la  
kom un ii  i td .  a w sz e lk a  o m y łk a  b ędz ie  
n a jsu ro w ie j  ka ran a .

P o d łu g  o rg a n u  ks ięc ia  M eszczer- 
sk iego, G rażdanina, d z is ie js z a  g u b e r ­
n ia  su w a lsk a  w K ró les tw ie  P o lsk iem  
(n ie g d y ś  a u g u s to w sk a )  n a z w a n a  b yć  
p o w in n a  „ m u ra w je w o w s k ą “ , od n a z w i­
ska  s ły n n e g o  k a ta  L i tw y ,  p rz e z  u c z c i­
w y c h  R o sy a n  n a w e t  n a z w a n e g o  „Mu- 
ro w iew em  w ie sz a t ie le m " .  N am  p r z y ­
w y k ły m  do u m y s ło w y c h  aberacy j  z a ­
c iek ły ch  ru sy f ik a to ró w , p o m y s ł  te n  
w ca le  n a d z w y c z a jn y m  się  n ie  w ydaje ;  
c h a ra k te ry s ty c z n e m  j e s t  p rzec ież ,  iż 
sam i R osyan ie ,  chociaż  z n iew o len i  b y ­
w a ją  u k ry w a ć  się z wyraża*niem o p in ii
0 teg o  ro d z a ju  ' umysłach, n a z y w a ją  
p r o je k t  o rg a n u  k s ię c ia - r e d a k to ra  bez 
cze lnym .

'
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m Dierwszym mirzo Polski
177*—1773.

Odczyt dr. Włodz. Kozłowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Projekt K aunitza  z d. 13. lutego 
1772, ażeby całą Wołoszczyznę i połu­
dniową część Mołdawii i Besarabii z le ­
wej strony Dunaju aż do jego ujścia 
zachować dla Austryi, a drugą  połowę 
tych obydwóch prowincyi dać Polsce j a ­
ko odszkodowanie nazywa Marya Teresa 
najmniej nieuczciwym, bo „w podział 
Polski ani bezpośrednio ani pośrednio 
wchodzić nie możemy, a w sprawie T ur­
cy i konw encja  wiąże nam ręce“ -,c).

Józef jednakże  był przeciwnym od­
szkodowaniu Polski i żądał większych 
nabytków na  wschodzie, wywierał też 
na  matkę silną presyę. M arya Teresa 
szukała  usilnie przeciwko niemu punktu  
oparcia, chcąc państwo ratować przed 
rodzonym synem, w Kaunitzu jednak 
podpory nie znalazła.

„Ratuj m n ie 27) i moje państw o ■— pi­
sze Marya Teresa do K aunitza  —  po­
wiedz mi Twoje zdanie, ja  cię będę 
wspierała bo ja  widzę rzeczy w całkiem 
innem  świetle, jak  mój s y n u.

„Każdy podział je s t  w zasadzie n ie ­
słuszny i dla nas  szkodliwy. Nie mogę 
dość odżałować, że je s t  taki wniosek i 
muszę się przyznać, że wstydzę się po­
kazać".

W śród walki wewnętrznej przychodzi 
Maryi Teresie na myśl ułożony przez 
hr. Fouąue t de Belleisle a poparty  przez 
kardynała  Fleury  plan podziału Austryi
1 obalenia je j  tronu, a może także i 
odsiecz wiedeńska.

„Przez cały ciąg życia mego — pi­
sze Marya T e re s a 28) 17. lutego 1772 — 
nie byłam nigdy w tak wielkiej trwo­
dze, gdy zgłoszono pre tensye  do w szyst­
kich moich krajów, ufałam w moje do­
bre prawo i w pomoc Bożą. Ale teraz 
kiedy nietylko prawo nie jes t  po mojej 
stronie, ale zobowiązania i spraw iedli­
wość przemawiają przeciwko mnie, nie 
ma dla mnie spokoju, je s t  tylko niepo­
kój i wyrzuty sum ienia  w sercu, nie 
zwykłam bowiem ani siebie ani nikogo 
innego łudzić, ani też dwoistość postę­
powania podawać za szczerość. W iara 
i zaufanie na  zawsze stracona, a to je s t  
najdroższym klejnotem i najw iększą s i­
łą, którą się jedni monarchowie ponad 
drugich wynoszą".

„Trzy mocarstwa, Rosya, Prusy i 
P orta  razem z Polską zwiążą się prze-

a») Arneth t. II. s. 454.
l7) Beer t. II. s. 164.
J®) Arneth t. II. s. 366.

ciwko nam, staniemy się też pośmiewi­
skiem i pogardą całego świata, a wszys­
cy pozostawią nas naszemu losowi, bo 
któżby potem chciał zawrzeć z nami 
przymierze. Nie mogę się powstrzymać 
od wypowiedzenia tego jeszcze ra z ;  nie 
jes tem  dość silną, aby sama kierować 
sprawami, stąd też daję im choć nie bez 
wstydu iść swoją drogą11.

„Król pruski nie będzie m ógł przyjść 
do siebie, gdy zobaczy nasze czarne po­
stępowanie, a my na ten zarzut zasłu­
gu jem y; to jes t  nieszczęście, mam wsku­
tek tego mało spokojnych chwil".

„Mniejszem złem byłby przyspieszo.- 
ny pokój, aniżeli danie podstawy do za­
rzutu, że my rozpoczęliśmy taki podział".

W czasie, przez który Kaunitz n a ­
myślał się nad rozlicznymi projektami 
podziału, s taną ł  pomiędzy Rosyą a P ru ­
sami t rak ta t  podziału P o ls k ia9), o k tó ­
rym 19. lutego 1772 poseł rosyjski ks. 
Galitzin jako o fakcie dokonanym Kau­
nitza uwiadomił, dodając, że wszelkie 
s taran ia  aby Rosyę od wykonania tego 
traktatu  odprowadzić, byłyby daremne, 
że natom iast ar tykuł V. trak ta tu  zapra­
sza Austryą do udziału w rozbiorze. 
W razie odmowy Austryi Rosya i Prusy 
mimo to do podziału przystąpią.

Kaunitz postawił cesarzowej a l te rn a ­
tywę albo zabór albo wojna, dodaiąc 
że w razie gdyby się na żadną z tych 
ewentualności nie chciała zdecytjjoyrać, 
wskutek powiększenia Prus i Rosyi Au­
stryi zagrażać będzie ciągłe n iebezpie­
czeństwo.

Wówczas cesarzowa, w której umyśle 
widać stopniowanie i osłabienie oporu, 
powzięła ostatecznie postanowienie: „Znaj­
duję, że w obecnej chwili już nic inne­
go uczynić nie możemy, ale nie mogę 
się uspokoić z powodu powiększenia tych 
dwóch mocarstw, a jeszcze więcej mnie 
niepokoi że my musimy się z niemi 
dzielić1'.

W yrzuty sum ienia  po dokonaniu czy­
nu, którego n iesum ienność sama Marya 
Teresa tak dobitnie określiła nie znikły.

Po powzięciu decyzyi pisze Marya 
T e re s a 30): „Nie przeszkodzimy już kró­
lowi porwać część Polski, Rosya także 
weźmie swoją część, a i nam ofiarują 
równą. Pomiędzy ludźmi prywatnymi 
propozycya takiej natury stanowiłaby 
obelgę, a przyjęcie jej byłoby n iespra­
wiedliwością; czy księgi ustaw i prawo 
natury  nie działa z równą siłą na czyny 
panujących ? Rozwiązanie tej sprawy 
nie wywoła zapewne radości u naszych 
sprzymierzeńców. Gdyby ks. Ckoiseu! 
był jeszcze u steru, chciałby zapewne 
korzystać ze sposobności, ażeby nam  ode­
brać część Niderlandów, gdzie nie byliś­
my w stanie postawić, najlżejszego oporu"..

W dalszym ciągu tego pisma usiłuje 
Marya Teresa upozorować rozbiór, któ­
rego się wstydzi wobec Franeyi, która 
stawszy się przyczyną wojny pomiędzy 
Turcyą a Rosyą, nie obliczyła się wcale 
z jej konsekwencyąmi. Co do tego pun-. 
ktu Marya Teresa zapomina jednak, że 
zbrojny udział Austryi w koalicyi przez 
Francyą proponowanej mógłby był rzecz 
doprowadzić do innego rozwiązania.

Jako dalszą wymówkę przytacza Ma* 
rya Teresa konieczność wydanie wojny 
Rosyi w razie oporu przeciwko rozbio­
rowi, co skłoniłoby króla Fryderyka dó 
napadu na Austryę.

Z żalem przeto musiała Austrya — 
jak  pisze Marya Teresa — dla przeciw­
wagi przeciwko potędze rosyjskiej i p ru­
skiej wziąć udział w rozbiorze.

A rgum enta te wysuwa Marya Teresa 
jedynie tylko na zew n ą trz ;  z głębi ser­
ca jej nie ustępuje gorycz, a zięć jej 
ks. Albert Saski, świadczy3’) : „Okoli­
cznością, której wspomnienie nie zatrze 
się nigdy w mojej pamięci, był fakt na­
stępujący : M arya Teiesa, która jedynie
tylko z trudnością  dała  się skłonić cesa­
rzowi jej synowi i m inistrom  do wstrę­
tnego dla niej wzięcia w posiadanie 
części polski, zwierzyła się raz mojej 
żonie i mnie z przykrości, jaką z tego 
powodu c z u ła , dodała t e ż , że widzi 
w tym fakcie źródło wielu nieszczęść, 
które spadną później na monarchię au- 
stryacką i sprowadzą jej upadek."

W owym czasie zaznacza też Marya 
Teresa, ja k  wielkim było błędem zajęcie 
Spiża, dostarczenie królowi Fryderykowi 
pozoru do zwalenia na Austryę odpowie­
dzialności za rozbiór.

Gdy przedkładają  je j  raport  o zaw ar­
ciu trak ta tu  podziałowego z d. 21. s ier­
pn ia  1772, odpowiada sucho : „Podpisa­
łam " ,  Józef n a to m ia s t : „Za tę radosną
nowinę czuję się zniewolonym podzięko: 
wać."

Przeczucie, że podział Polski narazi 
Austryę albo na  n ienatura lne  przymie­
rza, albo na  klęski, prześladuje  Maryę 
Teresę do końca życia.

„Że król pruski nas d ra ż n i34),— pisze 
Marya Teresa d. 1. lutego 1772, — 
widoąznem;. N ie . chce odstąpić1®# ńttCTBKU 
na  Gdańsk i Toruń  i miasta te będą 
zmuszone do niego się odwołać. Nawet 
Rosya, co je s t  niepojętem, jes t  pod tym 
względem z nim w zgodzi*5, a wskutek 
zwlekania i pochlebstw z jej strony, 
straciliśmy najlepsze chwile, w których 
można było jeszcze złemu zaradzić ; p ro­
wadzili nas  za n o s ; je s tem  niepocie­
szoną. Jeśliby  co jeszcze mogło mię po­
cieszyć, to właśnie okoliczausć, że byłam 
zawsze przeciwną temu niesprawiedli­
wemu i tak nierównem u podziałowi i 
zw iązaniem  sie z dwoma potworami 
( d e m  m onstres). Nawet wolałam prze-

Ja) Arneth t. II. s. 369 ; Górtz s. 198 
do 202; Panin do Galitzina; Kaunitz do 
cesarzowej 8. marca 1772.

ao) Marie Antoinnette, Correspondence 
seeróte entre Marie Therese et le 1 Mercy 
d’Argenteau avec les lettres de Marie The- 
rćse et de Marie Antoinnette; s. X X X I. 
list bez daty.

8I) Arneth t. IV. Anmerkungen s. 762.
3ł) Arneth t. II. s. 377.
aa) Arneth t II. s. 391, raport z 29. 

sierpnia 1772.
a4) Marie Antoinnette, Correspondence 

s. 416; Marie Therese a Mercy.

nieść niebezpieczeństwo wojny, która 
mię zawsze zgrozą przejmowała, a teraz 
więcej, niż kiedykolwiek z powodu or­
ganizacji  naszego wojska; m yślałam  j e ­
dnak dwa i pół la t  temu, że trzeba b ę ­
dzie ją  prowadzić".

Ustęp listu Maryi Teresy  dotyczący 
wojny dość zresztą niejasno sformu­
łowany nie odpowiada wcale faktom, co 
zresztą Marya Teresa w późniejszym 
liście z d. 18. kwietnia 1776 p rzy zn a je : 
„Nic więcej mię nie zmartwiło od nie­
szczęśliwych spraw polskich, memu spo­
sobowi myślenia zupełnie przeciwnych; 
dałam się porwać z początku, aby un i­
knąć wojny, której nie pragnę przeżyć".

„P ragnę  znieść — pisze Marya Te­
resa 1. lutego 1773 — nieprzyjemności 
obecne i u tra tę  mojej dobrej sławy, a 
to nie mała rzecz, byle to się zwaliło 
tylko na moją nieszczęśliwą osobę, która 
zejdzie do przodków swoich zasmucona, 
bez żadnej pomocy w wieku, w którym jej 
najwięcej potrzeba. To nie może długo 
trwać czekam też śmierci, jak  wyba­
wienia, ufna w miłosierdzie Boże".

K R O N I K A .
L w ów  dnia 8  kw ietnia.

Z ap isk i  o so b is te .  Włodzimierz Spaso- 
wiez przybył dziś do Krakowa. Stan zdro­
wia znakomitego pisarza jest bardzo zado­
walający.

Odznaczenie. Metropolita, ks. Seinbra- 
towiez, otrzymał order korony żelaznej I-ej 
klasy.

/  a r m i i .  Brygadjer obrony krajowej 
jenerał Teodor Neuwirth w Krakowie, prze­
niesiony został na własną prośbę wstań 
spoczynku, o rzymawszy przy tej sposobności 
tytuł i charakter feldmarszałka-porucznilot 
i krzyż rycerski orderu Leopolda. Bryga­
dierem w jego miejsce zamianowany pułko­
wnik Jan  Berka.

Pułkownik Fest mianowany brygadjerem 
obrony krajowej w Krakowie.

Pułkownikowi Edwardowi Niderreiterowi 
z 40. pp. z okazyi przeniesienia go w stan 
spoczynku wyrażono najwyższe uznanie za 
gorliwą służbę,

Pułkownik Ksawery Łyszkowski z 10 
pp. przeniesiony w zasłużony stan spoczynku.

Mianowani: starszymi lekarzami: eleo 
wojskowy I. ki. w rezerwie: dr. Wilhelm 
Sehaye przy szpitalu garnizonowym nr. 3. 
w Przemyślu, jednoroczni: dr Tadeusz Ma­
jewski z 30. pp. pczy szpitalu garnizonowym 
nr. 14 we Lwowie, dr. Samuel Rares z 41. 
pp., dr. Józef Slaina z 92. pp. i dr. Bogu­
sław Zadurowiez z 13. p p . ; zastępcami asy­
stentów lekarskich: dr. Abraham Steplor z 
15. pp. przy szpitalu garnizonowym nr. 14 
we Lwowie, i dr. Feiner Adolf z 100 pp. 
przy szpitalu garnizonowym nr. 15 w Krako­
wie.

Przeniesiony: podporucznik rezerwy Wa­
lery Nitecki z 89. pp. do pułku kolejowo- 
telegraficznego.

Raut panieński. Na dochód stowarzy­
szenia kolonii wakacyjnej dla dziewcząt 
lwowskie! ocRbedzie się 2. m aja) raut panień­
ski pod przewodnictwem Wandy hr. Ba- 
deniówny. Staraniem rautowego komitetu jest, 
ażeby zabawa podjęta w tak szlachetnym 
celu nietylko przyniosła stowarzyszeniu ko­
lonii potrzebny, a raczej konieczny do ist­
nienia dochód - -  ale ażeby nadto urozmai­
conym programem rautu zadowoliła w zu­
pełności publiczność naszą.

Z Kołu lireracko - artystycznego.
Dziś w sobotę 8. bm. odbędzie się w Kole 
o godzinie 8 wieczór wspólne święcone, na 
które wydział zaprasza szanownych człon­
ków „Koła". W poniedziałek dnia 10 bm 
odbędzie się o godzinie 7 wieczór dalszy 
ciąg walnego zgromadzenia z dnia 27. mar­
ca. Na porządku dziennym sprawa zmiany 
statutu „Koła".

Na rzecz budowy pomnika Chopina od­
będzie się w piątek dnia 14. bm. raut, sta­
raniem p. Stanisława Niewiadomskiego.

M a g is t ra t  lw o w sk i  oałasza, że z po­
czątkiem roku szkolnego 1893/4 od 15. 
września, będzie w szkołach kadeckich dia 
piechoty, artyleryi, pionierów, a wreszcie 
dla kawałeryi wiele miejsc opróżnionych. 
Podania o przyjęcie do ty cli szkół, wnosić 
należy w nieprzekraczalnym terminie do 25. 
łipca 1893 do komendy tej szkoły kndockiej 
do której ubiegający się chce być przyjęty. 
Zgłaszającym się udziela IV . departament 
magistratu bliższych wyjaśnień.

Dalej ogłasza magistrat, że dla wysłu­
żonych podoficerów wakuje kilka miejsc 
służbowych w kraju i wielka liczba posad urzę­
dników manipulacyjnych i sług urzędowych 
po za granicami kraju. Bliższych wiadomości 
co do warunków i dotaeyi powziąć można 
również w [V. Departamencie Magistratu.

Losowani© posagów. Wczoraj ogodz,
9 rano odbył się w wielkiej sali radnej 
Wy4nalSw--fcrtfcj$wego,’ł losowanie trzech po­
sagów, każdy po 287 zł. z fundacyi ś. p. 
^Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Sie­
mianowskich, przeznaczonej dla biednych 
moralnie się prowadzących dziewcząt, córek 
mieszczan wszystkich miast i miasteczek, z 
wyjątkiem Lwowa i Krakowa. Trzy posagi 
przypadły w udziale: Rozalii Boczar.wBa- 
ryszu; Teresie Gotuszka w Suchej i Rozalii 
Kłeban w Bohorodezanach.

C ie k a w a  lu n d a o y a .  Na mocy testa­
mentu hr. Peregryna Lanokorońskiego z d, 
19. czerwca 1830 r., w majątku Koskach 
(pod Sandomierzem) w trzech specyalnie na 
ten cel wzniesionych domkach, umieszczono 
sześciu stypendystów, którzy oprócz mieszka­
nia, otrzymują z dochodów tegoż majątku 
po 150 rs. rocznie. Zamiast zastrzeżonych 
dla nich w zapisie warzyw i owoców z 
ogrodu, otrzymują po jednym morgu gruntu 
ornego, na opał zaś i koszta utrzymania 
mieszkań w należytym porządku po 51 rs. 
Ogółem zatem każdy ze stypendystów otrzy­
muje morg gruntu, mieszkanie i 201 rs. 
rocznie, co pozwala im żyć zupełnie spo­
kojnie i bez troski o jutro. Prócz tego jedna 
z sierót z parafii Obrazowa wychodząca zu 
mąż, otrzymuje 150 rs. Wszelkie oszczędno­
ści, pozostałe po zaspokojeniu wydatków po­
wyższych i innych, bywają kapitalizowane. W 
ten sposób złożono 1.500 rs., która to sumo

w myśl ostatniej woli fundatora ma być 
rozlosowana pomiędzy cztery niezamożne 
panny, pochodzenia szlacheckiego, urodzone 
w guberni radomskiej, a wychodzące za mąż 
za ludzi również niezamożnych, lecz pocho­
dzenia szlacheckiego. Losowanie takie od­
bywało się we wsi Koskach. Z pomiędzy 
czterech kandydatek los sprzyjał pannie J ó ­
zefie Źardeckiej, która otrzyma 1.500 rs., 
po przedstawieniu aktu ślubnego w ciągu 
roku po dniu losowania.

Cel zapisu hr. Lanckorońskiego jest bar­
dzo szlachetny i dziwić się tylko wypada, 
że zacny fundator do tej pory tak mało* 
znalazł naśladowców, chociaż nie brak nam 
ludzi bogatych. Zdawałoby się, że taoy po­
winni podobnemi zapisami przychodzić z 
pomocą zubożałym ludziom, a tymczasem 
pomyślał o tern przed laty 60 tylko hr. 
Lanckoroński.

Z Krakowskiej Izby są d o w e j .  W
znanej sprawie kradzieży 3.000 rubli z listu 
na poczcie w Krakowie rozpoczęła się już 
rozprawa sądowa przeciw oskarżonemu 
Skąpskienui, który w śledztwie przyznał się 
do winy. Przy przesłuchaniu przez przewo­
dniczącego trybunału odwołał swoje zezna­
nie i odmówił wszelkich wyjaśnień na py­
tanie skąd się u niego po powrocie z Warsza­
wy wzięła znaczna siuua pieniężna. Uspra­
wiedliwiał to swoje postępowanie tern, że 
w całą sprawę jest wmieszana kobieta, nie­
jaka Karolina Janiszewska, przez wzgląd 
na którą musi zachować tajemnicę. Wskutek 
tego odroczono rozprawę aż do wyszukania 
i przesłuchania przez sądy warszawskie 
owej Karoliny Janiszewskiej.

X p r a s y  p r o w I n c y o r a T )  j .  W No­
wym Sączu na nowo wychodzić zacznie za 
wieszone chwilowo czasopismo „Szkolnictwo 
Ludowe" Jak  tytuł wskazuje jest to pismo
poświęcone pedagogii , a redaguje je nau­
czyciel ludowy p J. Gutowski.

D la  z a sa d y  ? Czas donosi: „Okazano 
nam świadectwo ubóstwa, wystawione w ję ­
zyku polskim przez naczelnika jednej z gmin 
galicyjskich, a przez grecko-katolickiego pa­
rocha opatrzone klauzulą zatwierdzającą w 
jeżyku... niemieckim! Ksiądz paroch nie za­
niedbał jednak w podpisie swym uwidocznić 
swego szczeropolskiego herbu szlacheckiego !

C z y te ln ia  p o l s k a  w B la le  walczyć 
musi z otwmrtą nieprzyjaźnią tamtejszych 
Niemców, którzy starali się nie dopuścić jej 
Jo kupna własnego budynku. Dzięki jednak 
podstępowi niewinnemu Czytelnia nabyła 
przez trzecią osobę kamienicę w Nowym 
Rynku za 16.800 zł.; przebudowanie jej 
odpowiednie dla celów Czytelni (np. sala 
dla przedstawień amatorskich, odczytów, 
koncertową będzie kosztować jeszcze 4 do 5 
tysięcy złr.

C h o le ro .  W Załuczu od 26. marca br. 
nikt nie zachorował. Również w Kudryń- 
eacli nie zaszła żadna zm iana; S osób po­
zostaje tam nadal w leczeniu. Natomiast 
pojawił się świeżo jeden wypadek podej­
rzany w Panioweach i jeden taki wypadek 
w Nowosiółce. Obie te miejscowości leżą 
również nad Zbruezem w powiecie bor- 
szczowskim.

T rz y  r u lc e c .  W Monaco dnia 26 z. 
in. Bronisław Ciszewski z Warszawy, prze­
grawszy znaczne sumy, otruł się strychniną 
w sali gry siedząc przy rulecie.

T r z ę s i e n i e  ziemi. Miasto Malattia w 
Mezopotamii zostało onegdaj doszczętnie zni­
szczone trzęsieniem ziemi. W katastrofie zgi­
nęło 130 osób.

ł  S t a n i s ł a w  W ę c le w sk l ,  b. profesor 
gimnazyalny w Prusiech zachodnich, zmarł 
tamże 4. bm. Był on rodzonym bratem śp. 
Zygmunta, profesora wszechnicy lwowskiej. 
Urodził się 1820 r. w Międzyrzeczu w Po- 
znańskiem. Wyehowanie odebrał w gimna- 
zyum Panny Maryi w Poznaniu, następnie 
uczęszczał do uniwersytetów w Bonn, Ber­
linie i Wrocławiu. Więziony po wypadkach 
w r. 1846 i 1848 w cytadeli poznańskiej, 
skutkiem tego złożył egzamin pro facul- 
tate docendi dopiero w r. 1849. Zawód 
nauczycielski rozpoczął w Poznaniu, lecz 
wkrótce przeniesiony został do Chełmna dla 
udzielania w klasach wyższych języka pol­
skiego, języków starożytnych, oraz literatury 
niemieckiej i francuskiej. Mianowany wyż­
szym profesorem w r. 1874 przesiedlony 
został do Chojnic, gdzie pozostawał aż do 
chwili usunięcia się z czynnej służby w r. 
1 8 8 5 . Ostatnie lata spędził w Wrocławiu. 
Wydał: „System głosowni polskiej", „De 
Polonomm cultu et humonitate deeimo 
sesto et incunte decimo septimo sacculo", 
„Simon Maricius. Ein Beitrag zur Kultur- 
geschichte Polens", „De Platonis Euty- 
phrone". Wydał także „Flisa" Sebastyana 
Klonowicza i „Sielanki" Szymona Szymo- 
nowicza z komentarzami własnemi.

Nowe stowarzyszenie p o ls k ie  sto- 
B u k o w in ie .  W Sadagórze powstaje na  
warzyszenje Polaków pod nazwą „Gospoda 
Polska."

Ze stowarzyszeń.
W aln e  z g ro m a d ze n ie  akeyonaryuszów  galie. 

akeyjn. Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się d n ia  12. bm o godzinie 10 przed południem  
w sali gm achu tej insty tucyi.

W aln e  z g r  ln ad z eu ie  stow arzyszenia p rze­
mysłowego zegarm istrzów odbędzie się we wto­
rek dnia 11. kwie nia 1893 roku, o godz. w pół 
do 7, wieozorem w kancelaryi rękodzielniczej 
(lla iu sz  II. piętro).

W „ S k a le ” stow. katol. młodzieży rękodz., 
odbędzie się wspólne święcone w niedzielę f .  b. 
m. e g. 4 po południu.

Walne zgromadzenie członkow towarzystwa 
dostaw dla arm ii odbędzie się we Lwowie d n ia  9 
bm. o godzinie 3 po po łudn iu  w Izbie rękodziel­
niczej.

Sztuki piękne.
Teatr.

„Trudno nie pisać satyry" usprawiedli­
wiał się już Juwenalis, gdy patrząc na 
skarlenie Rzymu, żółć swą na panów świa­
ta wylewał. Gdyby d z iś  pisał, stworzyłby 
nie kilkanaście satyr, ale tomów — powie­
ści, lub komedyj, bo „inny wiek, inni lu­
dzie , inny rodzaj chwały..." i inny sposób 
o d d z ia ły w a n ia  na społeczeństwo. Jedną tyl­
ko  pozostała treść zarzutów. Uderzane 
w R z y m ie , uderzano u nas, uderzają dziś 
wszędzie na brak zasad i pogoń za karyerą.

Uderzył i u nas Sewer przed parn laty na 
niezgodność „Słów i czynów" w formie 
beletrystycznej, obecnie w szeregu wojują­
cych stanęli autorowie „Pana posła". Lecz 
że wpływ utworu scenicznego dla samej 
swej istoty jest wszechstronniejszym, śmiałe 
wystąpienie z satyrą na scenie spotkać się 
winno z tern większem uznaniem, zwłaszcza 
że publiczność wypełniając wczoraj po brze­
gi amfiteatr, nie spodziewała się tak po­
ważnej sztuki.

Ale jest to już widocznie właściwością 
twórczości p. Adolfa Abrahamowicza — ze 
wspólnikiem jego, oznaczonym przez dwa 
iksy, możemy się, a raczej musimy nie li­
czyć — że snuje wątek myśli, by pająk. 
Nie wyczerpawszy ich zasobu w „Mężu 
z grzeczności", tworzy „Oddajeie mi żonę", 
w „Teściu" wyszydziwszy politykowanie 
mieszczan, zastosował tę samą metodę w 
trzyaktówce „Pan poseł" do stanu szlachec­
kiego, a raczej właścicieli większej posia­
dłości.

Oto marszałek powiatowy, prezes Tow. 
dobr., pszczelarzy, etc. etc., TopolewąL, 
człek cieszący się szacunkiem powszechnym 
w powiecie, gdyż zawsze pod ezamarą zdał 
się kryć serce prawe i charakter niezłomny, 
zamarzył o mandacie do rady państwa. O 
nieszczęsna próżności! Byłeś czego zapra­
gnęła, wnet znajdą się chętni, co ci do 
ziszczenia zaeheianek dopomogą. Tak i 
w tym wypadku zjawia się przed marszał­
kiem adwokat Sierdziński, który z postę­
powca zmienił się pozornie na zachowawcę 
dla karyery, a zjawia się w chwili najwa 
niejszej, bo wtedy, gdy odbywają się w 
bory. Za jednogłośny wybór na posła, 1 
który wpłynęła zręczna taktyka stronnictw 
„Chwili", odwdzięcza się Topolewski prze 
śeiem do obozu „straży pożarnej", a rac- 
bezczynnością. Dwa lata spędził już w W j 
dniu, miast pracy w komisjach, lub w Izl 
gdzie raz tylko wystąpił niefortunnie, z*» 
mująe się wycieraniem posadzek, lub wyć 
waniem „obiadków dyplomatycznych".

Oburzeni wyborcy grożą wotum ni' 
ufności, gromy zbierają się nad głową } 
posła, który zhardziawszy, na ołtarzu pr* 
żności gotów złożyć wszystko, nawet szczt 
śeie córki, dopiero sromotny zawód w ni 
dziei otrzymania tytułu hrabiowskiego, spr< 
wadza stadyum rekonwalescencji, a rozwi- 
znnie parlamentu i poznanie lisów o  1 
Sierdziński, przywraca bohatera do równ< 
wagi i zapewnia zamąconym chwilowo sti 
sunkom towarzyskim i rodzinnym pierw* 
tną trwałość.

Około tego rdzenia grupują się licz 
drobniejsze szczegóły o satyrycznem zacP 
ciii, jak np. podupadli właściciele, goniąc 
za synekurami, panna pseudo-emaneypantk 
szukająca bądź co bądź męża, mąż-pantol 
itd. Może być, że szczegółów tych naw 
za wiele, co budowę sztuki czyni nici. 
ociężałą. Mimo to w wykonaniu artystó' 
naszych i te usterki poniekąd się zacieraj? 
a w każdym razie główna myśl autorót 
wybija się wyraziście, pobudzając widza d' 
gorżkiego uśmiechu.

Zapisując to bezsprzeczne .powodzeni 
komedyi najnowszej p. Abrahamowicza i sp 
na karb zharmonizowania obywatelskiej my­
śli ze zręcznem jej przeprowadzeniem prze 
autora i świetnem wykonaniem pi>«e« arty 
stów, zaznaczam)', ie  udział w przedsta 
wieniu wzięły panie: Cichocka, Czapińskr 
Gostyńska i Staehowiczowa i pp. Chmielić 
ski, Feldmann, Fiszer, Trapszo, Walewski 
Woleński i Zboiński.

Repertoar teatra lny . W teatrze hr 
Skarbka: Dziś w sobotę rozpocznie „Poskro­
mienie złośnicy", komedya w 5 aktaek 
Szepspira; zakończy „Rycerskość wieśnia 
cza (Cavalleria rusticana)" opera w 1 akci* 
Mascagni’ego ; jutro w niedzielę o godzini. 
pół do 4 popołudniu „Skalbmierzanki", 
spera ludowa w 3 aktach J. N. Kamińskie* 
go, z muzyką Weigla; wieczór o godzinie 
7 „Już go mam!" krotoohwila w 3 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego.

Przedstawienie składane, któr*
lwowscy artyści dramatyczni urządzą w po­
niedziałek na dochód swojej „Wzajemnej 
pomocy" będzie wśród tylu świetnych wie­
czorów bieżącego sezonu teatralnego — nie­
wątpliwie najświetniejszym. Złożą się nań 
komedyjki, dla publiczności najpopularniejsze 
i wyjątki z najświeższych nowości drama­
tycznych i operowych. Między nowościami 
zapowiedziany jest jeden akt z „Aryi i Mes- 
saliny" i jeden z tych monologów Fiszera, 
w których ten artysta nie ma sobie równego 
mistrza na całym obszarze polskiej twór 
czoóci aktorskiej. Gdyby tylko to jedr 
nazwisko figurowało na afiszu, teatr już 
byłby pełen widzów, ale walczyć on będzie 
o lepsze z nieporównanym p. Zboińskim, 
po czyjej stronie będzie zwycięstwo — nf 
większy prorok nie zgadnie.

A gzież jeszcze ulubienice naszej p  
czności. p. Czaplińska, Żelazowską, Sh 
wieżowa, Gostyńska, gdzie Mysengą, #  
kowska, Bellinmonówna i ów pączek w 
który na naszym gruncie w „Lunaty- 
w tak wspaniałą rozwinął się różę p. 
delliówna? Dyrekcya teatru ze swej' 
niezego nie oszczędzi, aby poniedzit 
przedstawienie wypadło jak najwsat 
gdy zaś artyści oświadczają, że z se 
walizować zamierzają zawzięcie -— 
wać się należy, że Lwów zasiędzie ^  
siady artystycznej, jaką prawdopou,, 
nierychło po raz drugi będzie się mógł 
rozkoszować.

Malarstwo.
* Lwowski salon sztok pięknych

pozyskał na wystawę kilkanaście nowych i 
bardzo interesując!) utworów. Oprócz por­
tretu hr. Potockiej, pędzla Matejki, oraz 
wielkiego obrazu Schikanedera „Tajemnicze 
morderstwo", wystawiono dzieła Augusty­
nowicza „Głowa włoszki", Batowskiego- 
Kaczora „Portret pani Lubomiejskiej*, Ba- 
rącza „Biust Kościuszki", Doubeka „Kąpiące 
się dzieci", Dukszyńskiej „Pacierz", Dama- 
zego-Kotówskiego „Portret pani D .“ , Dą­
browskiej „Biust śp. Czerwińskiego", Dietri­
cha „Nowy Targ", Grabińskiego „Cerkiew­
ka w Szczawniku" i „Po zachodzie słońca", 
Jasińskiego „Sroka", Kruszewskiego „Kraj­
obraz zimowy" i „Na pastwisku", Wojciecha 
Kossaka „Kuryer wodza naezelnego z de­
peszami", Kochanowskiego „Jesień i Zima"
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Kasińskiego „Klucznik" i ,Wios^P“> Mol- 
nara „W Pompei", Matkowskiej „Wybrzeże 
w Irlandyi", Obsta „W mojej pracowni , 
Satamowicza „Kamieniec Podolski‘\  Skiutka 
„Dwa krajobrazy", Stasiaka trzy prace 
„Refleksje" i „Dwa krajobrazy", świeizew- 
skiego „O zachodzie słońca1*, Szczepańskie­
go „Wczesne bociany11.

•n
(Mistum eliao-j,

N i e g d y ś .

III.

U 11 a  s.
A  u nas ? Przyznajmy się, że wiemy 

tyle, co nic, bo nie badano tej rzeczy 
gruntownie, jeno ten i ów rzucił to i 
owo, a Wójcicki wydał zbieraninę p. t. 

T eatr  s tarożytny11 i... koniec. Ze jednak  
nie mogło być inaczej, niż na zachodzie, 
lecz chyba g o rz e j , domyślać się było 
można, a świeże badania dra St. Win- 
dakiewicza o pierwszych kompaniach 
aktorów w Polsce (rozprawa czytana 13. 
stycznia b. r. w Akademii mniej.) zmie­
niły domysły w fakt.

Oto dowiadujemy się, że kompanie 
takie utworzyły się w Di w. z biednych 
studentów, wykolejonych nauczycieli wiej­
skich i frantów, t, j ,  błaznów, produku­
jących się po karczmach i na j a rm a r ­
kach. Powstały one w miastach ludnych 
i bogatych, gdzie z natury  rzeczy n a j ­
więcej młodzieży szkolnej się gromadzi 
lo. Były to stowarzyszenia  na zysk obli­
czone , występujące z gotowym i tra ­
dycyjnie przechowywanym repertoarem, 
kiore skorzystały ze zwyczaju, tu i ów­
dzie się ustalającego, wystawiania sztuk 
teą tra luych , odpowiednich do obchodzo­
nych właśnie świąt kościelnych. Nie da 
wały w ciągu całego roku przedstawień 
tylko zawiązywały sie przed Bożem N a­
rodzeniem, występowały przez ciąg kar 
nawału i na  Wielkanoc, a po przedstawie­
niach pasyjnych się rozwiązywały. O ile 
z prologów i epilogów wnieść można, 
w czasie zimy przebywały one po więk 
szej części w miastach, a pod wiosnę 
na przedstawienia pasyjne udawały się 
n a  wieś.

Dzięki zachowanym rękopisom można 
gabpać ‘wyobrażenia dokładnego o przed­
stawieniach , dawanych w XVI. wieku 
przez studentów k rak o w sk ich , którzy 
pierwsi wpadli na pomysł zarabiania  na 
życie za pośrednictwem przedstawień 
popularnych. Kom pania  ta była rozgło- 
<;na w całej Polsce i o ni<-j jedyn ie  za­
chowała s ii  pewna wiadomość w źró­
dłach drukowanych. Ona tak że ,  j a k o  
najs tarsza ,  stajU się w z o r e m d la  inny. h ,  
la k  c h e ł m iń s k ic h  i p o z n a ń s k ic h .

Repertoar studencki, który zapewne 
poznać będziemy mogli z zapowiedzianej 
pubMkacyi wyboru ich sztuk, składał się 

takich np. utworów, ja k :  Dzieje męki
pańskiej, komedya niepłodności św. Anny, 
dyalog o królu Admecie, tragedya o Da- 
nansie 1 Hlpponrerrza, m ora ł*« o- ta rru  i 
ś-nierci, krotochwila o pijanym Bigosie, 
jnterraedyum Kuflewski Moczygębski, mo­
nolog mięsopustny żebraka itp. Nie ustę­
pu ją  one chyba intermedyom litewsko- 
polskim, owłosionym przed dwoma laty 
pfjfez prof. Bracknera (Aren. fur slav, 
Pbijol.) Morał ckliwy obok rubasznego 
jiuiaorn oto wszystko, co je  cechuje — o 
.ąfciejś wyżynie artystycznej ani mowy, 
p iputnu  początki, a dziś?

c) w jakikolwiek inny sposób, a w 
szczególności także przez przeprowadze­
nie budowy we własnym zarządzie, pod 
warunkiem, jeżeli sejm stwierdzi po­
trzebę takowych.

Doniesienia dzienników, jakoby rząd 
austryacki zamierzał przełożyć początek 
roku budżetowego, są według dotychcza­
sowych dyspozycyj nieprawdziwe.

Z wczorajszego posiedzenia węgier­
skiej Izby posłów donoszą :

Jak  wiadomo, interpelował onegdaj 
dep. Horvath w sprawie egzaminów je- 
dnoroczniaków w Koloszwarze. Na tę 
interpelacyę odpowiedział m in is ter  hon- 
wedów Fejerwary.

Otóż prezydent Izby, aby przeszko­
dzić głosowaniu im iennem u , zarządził 
corychląj zwykłe, i ogłosił, że Izba przy­
ję ła  odpowiedź m inistra  (1 > wiadomości, 
podczas gdy opozycya głośno twierdziła, 
że tak nie jest, co spowodowało prze­
wodniczącego , że co prędzej zamknął 
posiedzenie.

Wypadek ten wywołał na wczoraj- 
szem posiedzeniu trzygodzinną ożywioną 
dyskusyę nad protokołem onegdajszego 
posiedzenia.

Dep. Horvath wniusł, aby Izba pro 
tokołu nie przyjęła do wiadomości. 
Prezydent usprawiedliwiał się twierdząc, 
że zdaniem jego rezultat głosowania nie 
był wątpliwy.

Dep. Rohonczy zaiuterpelował Hor- 
vatha, co rozumiał pod powiedzeniem 
skierowanem do mówcy, że tenże nosząc 
austryackie złote, porte-epee (odznaka ofi­
cerska) znajduje się w pożałowania go- 
dnem położeniu. (W ołan ia  z lewicy: To 
pana nic nie obchodzi !).

Przemawiało jeszcze kilku mówców, 
k tó r/y  radzili prezydentowi, aby posta­
ra ł  się koniecznie o wyleczenie z n e rw o ­
wości w kierowaniu obradami. Rohon 
czy dom agał się, aby Izba  objawiła Hor- 
vathowi z powodu wygłosznnyeh wycie­
czek, swe niezadowolenie.

Min. Fejerwary ośwdadczył, że Hor- 
vath sam miał zamiai zoinąć powiedze­
nie, na  co odparł Horyath (który jest  
oficerem rezerwowym), że jakkolwiek nie 
miał zamiaru ubliżyć korpusowi oficer­
skiemu, przeciętnie cliętniejby służył w 
armii n ;ezawisłej.

Na tern skończyła się awantura, po- 
czem przyjęto protokół 137 głosami 
przeciw 80.

Z P reszburga  donoszą, że od chwili 
zasądzenia patryoty słowackiego H urba- 
na, antim adiarski ruch słowacki znacznie 
się wzmaga. Prokuratorya zabroniła roz­
szerzania pism słowącko-amerykanskich, 
aby zapobiedz agiń.eyi rzekomo „pansla- 
wistycznej".

landyą istnieć nie miała nadal. Wreszcie 
oświadczył Gladstone, że rozchodzi się o 
kwestye miedzy silniejszym a słabszym na­
rodem. Nie ma nic bardziej upokarzającego 
nad ucisk, dokonywany przez mocniejszego 
nad słabszym. A właśnie obecnie, kiedy na­
ród angielski z poczucia honoru i sprawie­
dliwości jest przygotowanym do zmiany tych 
niemiłych stosunków, nie masz nic szlache­
tniejszego jak zastosować się do tych żądań 
ludu.

Onegdaj odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowej skupczyny serbskiej. Przybyli wszy­
scy ministrowie i deputowani. Liberalni po­
słowie powołali na przewodniczącego we­
dług starszeństwa, mimo opozycyi radyka­
łów, ministra oświaty Georgiewicza, który 
chciał przystąpić do wylosowania sekcyj. 
Radykały domagali się wśród wielkiej wrza­
wy, aby przedewszystkiem odbyło się obli­
czenie deputowanych przez imienne wywo­
ływanie; chcieli oni tym sposobem, przy 
wliczeniu obecnych w sali posłów, wybra­
nych z okręgu rudnickiego, wykazać ró­
wność głosów z liberalnem stronnictwem. 
Minister spraw wewnętrznych oświadczył 
się przeciw temu wnioskowi. Rozwinęła się 
gwałtowna dyskusja. Radykały pod prze­
wodnictwem Pasicza i Sawy Gruicza, opu­
ścili gromadnie salę. Postępowcy Garasza- 
mn i Nowakowicz oświadczywszy, że skup- 
czyna liczy mniej niż 68 członków i jest 
niezdolną do powzięcia uchwał, opuścili ró­
wnież sale. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że obowiązkiem jest pozostałych 
posłów, wśród trudnych warunków utrzy­
mać powagę zasad konstytucyjnych; według 
ustawy i regulaminu skupczyna jest zdolna 
do powzięcia uchwał (Oklaski). Skupczyna 
wylosowała następnie sekeye i wybrała ko- 
misyę weryfikacyjną. Posiedzenie skupczyny 
odbyło się w dalszym ciągu bez zamie­
szania

Rząd przedstawi skupczynie wniosek, 
aby unieważnić mandaty radykałów i po­
stępowców, oraz zarządzić nowe wybory. 
Rząd ma nadzieję odnieść przy ponownych 
wyborach zwycięztwo. W mieście panuje 
zupełny spokój.

Sofia d. 8. k w ie tn ia .  Podczas  n ie o ­
becnośc i  ks ięc ia  i S ta m b u ło w a  sp ra ­
w ow ać  będzie  r z ą d y  m in is te r  o św ia ty  
Ziwkowicz.

B e lg ra d  d. 8. kw ie tn ia .  Posłow ie  r a ­
d y k a ln i  w y d a l i  m an ife s t ,  w  k tó ry m  o- 
św iadcza ją ,  że  w  s k u te k  p o s tę p o w a n ia  
r z ą d u  p rz y  w y b o rz e  p r e z y d e n ta  i s e k ­
cyj sk u p czy n y ,  n ie  w e z m ą  u d z ia łu  w 
skupczyn ie ,  k tó ra  p rz e to  le g a ln ie  c z y n ­
n ą  b y ć  n ie  m oże . M andaty  j e d n a k  p o ­
s łow ie  r a d y k a ln i  z a trzy m a ją .

Belgrad d. 8. k w ie tn ia .  J e ż e l i  p o ­
słow ie  r a d y k a ln i  n ie  w rócą  do p ięc iu  
d n i  do sk u p c z y n y ,  b ęd ą  m a n d a ty  ich  
u w ażan e  z a  w y g a s łe  i z a rz ą d zo n e  w y ­
b o ry  u z u p e łn ia ją c e .

Gruicz, Pasicz  i M arinow icz  u d a l i  
się do re jen cy i  o w y p u s z c z e n ie  t r z e c h  
uw ięz io n y ch  p o s łó w  ra d y k a ln y c h .  Re- 
je n e y a  odes ła ła  ioh  do m in i s t r a  p r e ­
zyden ta .

Ostatnie wiadomości.
Na skutek polecenia w listopadzie 

}889 przez se jm  Wydziałowi krajowemu 
udzielonego, wygotował tenże sprawo­
zdanie Co do warunków, pod którymi 
krąi mógłby udzieląć poparcia kolejom 
jokalnym i postanowił sprawozdania to 
przodnijMiid sejmowi na najbliższej se- 
gyi. 8prawoadanie je s t  bardzo obszer­
nym i wyczei>,jf1|feym elaboratem i koń ­
czy się projeki m  u ^ w y  0 popieraniu 
niższorzędnych kolei żelaznych.

W edług tego projekiu kra, j,ędzie po_ 
merac w granicach możności budowę 
niższorzędnych kolei zelaznyeb y, kolei 
lokalnych, wicynalnych, tramwajów pa„ 

u i tn przeznaczonych do publi-

b n , » b  »   „ a w a n j f h
a) przez udzielanie opn  

pożyczokr i
bj przez objęcie na kraj akcyi przef 

siębiorstwa k o l e j o w e g o ;

Magdeb. Ztg. donosi, że na zgroma­
dzeniu Związku rolniczego w SslionMu- 
sen postawiono kandydaturę lir. H erber­
ta Bismarka na najbliższe wybory do sej­
m u  .wJctisŁagu. Wniosek ten został jedno­
myślnie pizyjęty. Hr. H erbert  Bismark 
oświadczył, że z chęcią podejmie się ofia 
rowanej mu misyi.

Wedle wiadomości berlińskich, odpo­
wiedzi rządu rosyjskiego na propozycye 
niemieckie w sprawie traktatu  handlowe­
go, zawiezione przez hr. Szuwałowa do 
Petersburga, spodz:ewać się należy w 
przyszłym tygodniu. Wiadomość, podaua 
w kilku berlińskich dziennikach, jakoby 
hr. Szu wałów brał udział w berlińskich 
konferencyach uad traktatem  handlowym, 
jest  fałszywa.

Gladstone uzasadniając przy drugiem 
czytaniu bil o liomerulu, w półtoragodzin­
nej swej mowie rzekł między innymi: Opo­
zycya winna postawić sobie pytanie: dokąd, 
kiedj i jak osiągnie swój rezultat. Po sie- 
duuoletniem badaniu kwesyi przyszedłem do 
przekonania, że liomerule jest jedynem roz­
wiązaniem spornej kwestyi. Trzy części pań­
stwa oświadczyły się niegdyś za nim. Od 
czasu emancypacyi katolików i od czasów 
reformy wyborczej panuje wśród mas naro­
du irlandzkiego stały ruch ku zmianie za­
sadniczych punktów aktu Unii. W każdym 
razie naród irlandzki jest zdecydowany nic 
spocząó prędzej, aż dopnie zmian upragnio- 
Unia' b .}Gla<tst°ne oświadczył dalej, żeby 
wa Tak8 8*ln^’ potrzebną jest unia ducho-
l a n d y f o d T  i7 s o lai ft mi§dz-v Ar' ^  a I r ’y.:%  ł - ™  ■ s - r j f c
wodow, aby ta między A n ^ i Z  Ir-

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 8. kw ie tn ia .  S ł y c h a ć ,  że 

k s iążę  F e rd y n a n d  b u łg a r s k i  za  a w i 
t u t a j  do pon iedz ia łku ,  poczem  u a  się 
w p ro s t  do V iareggio , g d z ie  d. 
odbędą się j e g o  zaś lub iny .

P e s z t  d. 8. k w ie tn ia .  Z g r u n tu  bez- 
za sad n em  j e s t  d o n ies ien ie  lo n d y ń s k ie ­
g o  D aily  N ew s  j a k o b y  n a  W ę g rz e o h ,  
m ianow ic ie  w  k o m itac ie  p io tro w ara -  
d y ń sk im  w y b u c h ła  eho lera .  Na ca łym  
o b sza rze  W ęg ie r  n ie  za szed ł  w o s ta ­
tn ich  czasach  a n i  j e d e n  w y p a d e k  c h o ­
lery.

Wieś P eo sk a  pod  A radem  s to i  od 
w czoraj w p łom ien iach .

Hrar* d. 8. k w ie tn ia .  Na tej sesy i 
se jm ow ej n ie  zo s tan ie  je sz c z e  w n ie s io ­
n y m  n o w y  p r o je k t  u s ta w y  o n ad zo rze  
szk o ln y m , k tó r y b y  cz y n i ł  u s tę p s tw a  
k a to l ik o m  i S łow ieńcom .

Bern d. 8. k w ie tn ia .  C esarz  n ie ­
m iecki b ędz ie  z p o w ro te m  z Włocli j e  
ch a ł  p rzez  S z w a jc a ry ę  j a k o  cesarz  a 
n ie  in k o g n ito .

Tryest d. 8. k w ie tn ia .  W R aw en n ie  
p o n o w iły  się ro z ru c h y  robo tn icze .  S e t ­
ki k o b ie t  i dz iec i p o ro zb ija ły  sk le p y  
p ie k a r sk ie  i z a b ie ra ły  z n ic h  chleb, 
w o ła j ą c : u m ie ra m y  z g ło d u  !

Rzym d. 8. k w ie tn ia .  C esars tw o  
n iem ieccy  z łożą  p ap ieżo w i w  d n iu  23. 
bm. w izy tę ,  p rz y c z e m  z a c h o w a n y  bę­
d z ie  ce rem o n ia ł  p o d o b n y  j a k  w ro k u  
1888.

Rzym d. 8. k w ie tn ia .  J a k  s łychać , 
z a m ie rz a  W a ty k a n  z aw rzeć  z R u m u ­
n ią  k o n korda t .

Paryż d. 8. k w ie tn ia .  Z te rm in em  
do ko ń ca  p a ź d z ie rn ik a  p rz y sz łe g o  
roku , zezw olił  r z ą d  na  u tw o rz e n ie  n o ­
w ego  T o w a rz y s tw a  p an am sk ieg o ,  k tó re  
m a  w y k o ń czy ć  p rzek o p  p a n a m sk i  w 
p rz e c ią g u  10 lat.

Konstantynopol d. 8. kw ie tn ia .  
A m basador n iem ieck i  w ręczy ł  w ie l­
k iem u w e z y ro w i  D źew a t  baszy  w ie lką  
w s tęg ę  o rd e ru  C zerw onego  orła.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń d. S. kwietnia. W iener Ztg. 

stwierdza, iż od 1. do 7. bm. nie zaszedł 
w krajach reprezentowanych w Radzie 
państwa, ani jeden wypadek zarazy by­
dlęcej.

—  Handel bydłem. Wywóz niero­
gacizny z zakładu obserwacyjnego w Bia­
łe do Niższej Austryi został napowrót 
dozwolonym.

— Gal. tow arzystw o chow a koni.
Na 54 posiedzeniu z d. 24. z. m. uchwa­
lono program  tegorocznego premiowania 
koni. Prem iow anie  wiosenne odbędzie się 
w Galicyi zach o d n ie j ; w Łańcucie 13. 
maja, w Mielcu 15. maja, w Bochni 17. 
maja, w Jaśle  19. m aja . Premiowanie 
jesienne odbędzie się w Galicyi wscho­
dniej : w Złoczowie, Szczercu, Stryju i 
w Kałuszu. Term in, w którym to pre ­
miowanie się odbędzie, później bedzie 
ustanowiony.

-  Dostawy szewskie i rymarskie. Do­
stawani. tymi zajmuje się osobne towarzy­
stwo, aa którego czele stoją pp. Mikuliński, 
Boliński i Spożarski, i którzy poniósłszy w 
r. 1891 straty, w roku zeszłym mimo bra­
ku wiary ™ powodzenie u swoich członków 
nietylko pokryło straty z r. 1891, ale na­
wet uzyskało naawyżkę dochodów w kwocie 
627 zł. 68 et. Towarzystwo pewyższe na- 
razie starało się i zdołało uzyskać jedynie 
dostawy na kwotę tylko około 40.000 zł. i 
przedmiotów na tę kwotę dostarczać będzie 
prawdopodobnie wojsku jeszcze przez lat 
parę. Dopiero po 6 latach, gdy wygasną 
kontrakty zawarte przez ministerstwo z 
wielkimi przedsiębiorcami, będzie mogło 
galic. towarzystwo podjąć się większej do­
stawy tj. na 120 i więcej tysięcy zł. Przy­
rzeczenie poparcia przez namiestnictwo w 
tym względzie już towarzystw# otrzymało.

— Dla m leczarzy. Na najbliższej 
konferencji mleczarskiej, która się od ­
będzie w Krakowie 18. bm. i której 
przedmiotem będzie opisanie natury 
mleka, jego składników i przemian, j a ­
kiemu ono podlega pod wpływem czasu, 
ciepła i drobnoustrojów — okaże też dr. 
W areg  Massalski maślnicę możliwie na j­
lepszą w cenie 10—-14 zł.

Niew ypłacalność . Wiedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność 
Zygm. Kurzweila w Radowcach.

L o sy : Losy miast# Krakowa 23 25 do 25.— . 
bosy miasta Stanisławowa 35 .— do 38 —.

W a lu ty :  Dukat cesarski 5.08 do 5.78. N apo 
leondor 9 63 do 9.73. Półim peryał rosyjski 9.70 
do . Kubel rosyjski srebrny 1.26 00 do 1.30. 
Rubel rosyjski papierowy 1.25 25 do 1.27-25 100 
marek niemieckich 59-uO do 59 90.

W iedeń  d. 8. kw ietnia {telegrafowane7.
R e n ty :  wspólna papierowa 98-85, srebrna 

98.65, austr. koronowa 96 95, złota 116 95, węg 
koron. 95-50 złota 115-90.

A kcye p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h : Ko­
lei Karola Ludw. Ź19-50, Czerniowieekiej 265 50. 
Północnej 295-00, Państwowej 310-50, Północno- 
zachod 243-50, Węg. półn.-wjchod. 205-50, Po łu­
dniowej (Lombardy) 117.00, are. Albrechta (za 
200) 96-00 Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
176 —, Kołom yjskieh (za 200) —■—

A kcye  b a n k ó w : austr. węgierek. na  60) zł. 
991-—. angio-austr. 156 30, L.mderbanku 261 70, 
Uuionbanku 265 75, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 143’— ezesk. Banku eskont. za 200 zł. 
530, galic . Banku liypot. za 200 zł. 370, galic. 
baku dla handlu i przem ysłu za 200 —-— , 
chorw.-8łow. B anku kraj. hypot. 120-00 Żiwno- 
stenska banka 112.50. Kredyty austr. 358 00. K re­
dyty węg. 413.50.

P o ży czk i p u b lic z n e  : Gal.obligi indem. 105.— 
Gal. propinacyjne 96.50, buków, propin. 103.— 
buk indem n. 105-50, 4 '/ ,  pr. gal. „Ta’ z r. 1883 
i 84 10ł-— ; z r. 1891 96-—.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
101-25, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101-50, 
Gal, To^ kred. ziem. 9 .-—, 4 2 pr. Banku k ra ­
jowego 100-50, buków. Zakład , kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędn. 102"— .

L o s y : austr Czerw, krzyża 2050 , węg. Czerw 
krzyża 13 25, Bazylika 8'90, Krakowskie 23 75 
Stanisławow skie 86-—.

W u lu ty : Kuble papier. 123-—, 20-markówki 
1T9I, 20-frankówki 9 6 7 , sovereings 1215 , tu ­
reckie liry  złoto 10 89 100 m arkówki 59 55, wło­
skie 1U0 lirów ki 46-50.

S p e c ja l i s ta  ch o ró b  sk ó rn y c h  i w en ery czn y ch

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specja lnych  studyów na kli­
nikach prolesorów Fourn ier  i Besnier w 
P aryżu, L assara  w  Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu — mieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 Wałowej I. 9 ) .

Ordynuje od M — 12 i od 3 - 5 .

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryacki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

S p ecyalista  chorał) skórnych i w enerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz na k linice prof. Kaposiego i oddzielę 
prof. Langa we Wiodniu 

m ieszka  p lac  B e rn a rd y ń s k i  1. 15. I .  p ię t r o .
Ordynuje od 11— 12 i oa 3 —5.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów 8. kwietnia. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Dwów: Pszenic > gotowa 7.3Ó do 7 70. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroezny 5.20 
do 5.6 Jęczmień 4.50 do 5.50. Kzepak 10.50 do 
II-— Groch 6 .— do 9.—. W yka 4.59 do *.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7 .— do L60, Kuku- 
rudza sta ra  5 50 do 5.85, nowa 4.80 do 5.15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75— , b iała 65.— do 80.— 
szwedzka 65.— do 80,—.

Spiry lus za 10.000 lt. pret. złr. loco stacye 
kolei 11-— 1T25.

Usposobienie lepsze eo do pszenicy i owsa 
trw ałe, na  rzepak lniankę popyt wzmaga się, z 
innych pr-duktów  tylko celniejsze gatunki de sie­
wu poszukiwane,

W ied eń  8. kw ietnia.
Preenioa n a  jesień  7-76 do 7-78, na  wio m, 

7.70 do 7.C9. n a  maj-czer-vieo 7.65 do 7-50. 
Zyto n i  jesień 6o>8 do 6'69, n a  m aj-ozerw ic’ 
6-50 do 6.59. K ukurudza na >_aj-< -wieo 4 84 
do 4'8S. Owies na  wiosnę 5-83 do 5.91. Rzepak 
n a  styozeń-luty —•— do —•—, nowy rzepak 12-70 
do 12.80. K alarepa na  sierp ień  i lu ty  loco W ie­
deń —.—  do —.—, na sierpień i wrzesień —.10 
do —.—.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przyznane są pre­
num eratorom  Gaz. N a r. co do przed­
płaty na tygodnik satyryczno-polityczny

„ S Z C Z T J T E E “ .
Cena prenuraeracy jna  „Szczutka“ wy­

nosząca 5  z ł .  półrocznie — dla prenu­
meratorów Gaz. N ar. obniżona jes t  do 
2  z ł .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. m aja 1892.

( Czas lwowski).

Stan powietrza. Cała ubiegła doba 
pogodna.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 771 mm.

Prognoza na dobę dnia 9. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni co do siłysłaby (2).

Średnia temperatura doby podniesie się do 
- J -4 °C ., mebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza zwiększy się 
do 80% .

Opadu nie będzie. Pogoda.
Jutro, dnia 9. kwietnia. A. 1 Biała, 

— Wokr. Hosp.

O d c h o d r ą

Krakowa 
Powoł. *Voiz. 
zgł.dworea) 

< zerniowiec 
81 ryj a 
u cii- a 
Sukala 
Zimnej Wody

Kuryer

IO«i 
3 ~

6-86

3 07

OsobaWY

5**
lOoi
941
9 5 6

11-01
io*5
o-fi
3*3

6-10 10 21

7 •**

10*57-Ji

Mlf-
nuay

2-58

9-51

P r z y c h o d z ą

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 8 kwietnia. (Z Izby handlowej).

Alkeje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
-00 zł. m. k. 218-50 do 221'— . Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska po 200 zł. w a. 26 i*— do 263. — . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. .— do 215.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku Dipot. gal 
5%  loscw. w 40 lat. 10110 do 10180, 5 %  *10*/.. 
prern UO.OO do 110.70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. KiO- - 

,  '  Banku krajowego 4 '/J | „ los. w 51 lat 
100 oO do 101 20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/0 

Jo ‘.8  70, 4°/0 lus. w 41 '/, lat. 97 -  do — , 
* /»  o los. -w 521. 100-60 do 101-30, 4%  los. w 56 
latach 97 00 do — .

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość
w likw -  .— do — —. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiuy w likw. 6* , los 
w 15 latach 50.— . do —.— .

O bligi za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5°/,
ui. k. lo5.— do —. Galic. funduszu propina- 
cj-jnego 4u/0 96 90 do 9160, Buków, funduszu 
propinacyjne^) 5° , b 2 — do —•—. Kom banku 
kiajowegu w. a. r. em. — ■— do — —, 5° „
|| eIU- 102.— do — — Pożyczka krajowa z ro- 
kii 1873 6" „ w. a. U 4 50 do — , z roku 1883 
4' ("- 100-50 do 10P20, 4" o 95-50 do —■ . Po- 
ży zki 4-pro. koronowej 9o-50 do !V2o.

Nadesłano.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiads).

Win CtaaiDg (czynnikami " na tu-
ralnem i i niezbędnymi dla funkcji t r a ­
wienia). W 1R46 roku o Chas-
s a ln g  złożono bardzo po hlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzym ał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Bada złożona 
z uczonych sędziów na wystawie produ­
któw farmaceutycznych w Wiedniu przy­
znała rnu dyplom na medal złoty. Na 
wystawie światowej w Paryżu w 18S9 r. 
wino to wynagrodzone zostało złotym 
medalem.

Wszędzie to wi no jest dziś zuane i 
cenione w leczeniu organów tniwienbi, 
gasira lg l l ,  boleści żołądka, trudnego  
powrotu do zdrowia, utracie s i ł ,  ape­
tytu, upośledzonemu i trudnemu tra­
w ieniu (dyspepsji). 7 u

arakow a
Podw.
(na gł. dw.j
Ore.-uiowiee
Stryja
tiełzca
Sokala

■•01 z-50
-  2 4 5

— 2 57
I0ę» -

9-01 
9-17 
9-Av 
7-5t 
9 16

6'22i

1 43
2 35

g-są

7-M
i ł i

4-48
8-32

Gyfry R unu których m inuty podkreślono są  
czarną Unijną, oznaczają porę nocną od godziny 6 
wieczorem do goda. 5 m inut 59 r-> o.

C z a s  i w o w 8 n i różni się o m inut 35 ed 
średuio ■ europejskiego, - m ianow icie: gdy zegar 
środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje g>U  12 z u u t  3o

PRZEWODNIK PO LWOWIE.

M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł O W E  M I E J S K I E  
w r a tu s z u ,  co d z ien n ie  od g o d z in y  9 . do 1 ., 
od  8 .  do 6-ej, w stęp  w  p o n ie d z ia łe k  5 0  c t., 
w in n e  d n ie  ty g o d n ia  2 0  c t. ,  w n ied z ie lę  
o tw a r te  od  10 . do 1 -sz e j,  w iw p  w o in y .

M U Z E U M  IM IE N IA  D Z IE D U B Z Y C K IC H  
p rz y  u lic y  T e a tra ln e j  1. 1 8 , o tw a r te  d la  
p u b lic z n o śc i w św ię ta  i  n ied z ie lę  od g o d z in y

1 0  do 1 1 ,  w  ś ro d ę  i w sob o tę  od g o d z in y
11 do 3  W s tą p  w o lny .

M U Z E U M  Z a k ła d u  nar. im . O sso liń sk ic h , 
od g o d z in y  10 . do 1. p rz e d  p o łu d n ie m  , od 

3 . do 5 . p o p o łu d n iu , w e w to re k  i p ią te k .  
W s tę p  w olny .

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA co­
dziennie z wyjątkiem dni ferjalnych.

Przypominamy, że depozytorami Wina  
Caassaing we Lwowie, są pp. Mikolaseh 
Rueker i Wewiórski.

W K K O !
Mam zaszczyt , wr6cid u w lgę na mój p ie r .szorzę lD y  m .gazyn ,  k tórJ 4wiefc ^ o w o id im l  na zb li la j ,cy  się seson zaopatrzyłem. Miano»ioi«

Wiosenne i letnie nowości z materyalów wełnianych, jedwabnych 
atłasów, satyny, łewantyny itp.

zefirów-Plisse, batystów,

MAGAZYN t o w a r ó w  I). L E SSN E R
jffien, iri. B eiił^ i MarialiHfers .̂ragge Nr. 83, parter i mezanin.

Z pom iędzy wielu now ości

Eamiugarn czysto w ełniany 1 2 0  ctin- szer., m eter pu z)r j e(_ jo i złr. 1 U-
» » 130 » » „ ................................ i I ” ,<>

n i .n ,em u tć  uG lće „vit " „ 120 ,i * ...............................................  1 „ 40
W ? 0łlHl (be* kouknrciiey1) „ n 130 1 n 40

p c e yuluość  z jedwabiu » g  1 2 0  » » ............................................„ 1  „ 80

Wszystkie przedmioty Znane i uznane z najdelikataiejs iego wy onania

D iag o u al e x e e lle n t . 
C ordonć
E le c tr ią u e  . . .
^ o u v e a u te  c n a u g e a n t
> o u v ea u tć  z jedwabiu

wymieniam ceny niektórych przedmiotów :

e*y»to wełniane, 120 etm. szer., meter po złr. 1 ct. 80
» „ 120 n » ” O ” oa

1 ,, C " . i  „ et, 0 . „ 80n «łU n »
85 „ n » » " bu

B ro c h ć  . 
C h n n g e a n t  t r a r e r s  
E to ffc  l ig n e  . 
L o d en

czysto wełniane, 85 etm

” " lim
130

»  ’  120

I
Loden gatunek bardzo dobry 

nisk iej  ceny. W lokalnościach mezaninowych wielki magazyn dywanów 1 portjer.

p row in cyę  rozsy łam  w lr lk b  Hag<rowal>e P j |e ftnlki Hód I ca ls  kolekcye p ró b ek  i m o r ó w  gratis  i franco

sz6r., m eter po złr. — et.
n v n 1 n
n n »  ̂ « -D
» n ■' 1 1^

» a ~  w

4308

itd .

i td .
i td .
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Wysoką prowizyęDROBNE OGŁOSZENIA
p o  e e n c i e  o d  w y r a ż a .  , , .

s t a ł ą  p ł a c ę  dajem y agentom

F . „ „ „  , . odsprzedaży prawnie dozwolonych losów
O B M Y , tortow m ce, blac hy ao c ’ast, kor-|nfl Jozpf atę ra,tam ;. H a u f s  iiltische  Wech- 

ki metalowe, korkociągi, serw uy na ocet seistnhen G eselSchaft Adler *  Co. Budapcst. 
i na  cliwę, poleca r i t ł r  C hrząstow ski, han-
del żelazny we Lwow'e , plac K apitulny l | - —  ——
(ro p ^ e e iw  katedry). 510 |  /  A  f W  ł  stare * nowe sprzedaje

4148 najtaniej

EMIL WEINER
Wlen l„ Salzthorga8se 4

U J  S P R A W A C H  P O D A T K U  wódezane- 
go i w ogól# konsumcyjnego udziela 

specyw nej informacyi B iu -i praw nicze sta ­
rosty  Reic-helta, Lwów, K ilińskiego 2.

KASY
B IU R O  W Y W IA D O W C Z E  Stanisław a . . .  .  . . . .

Sata y Sybstuska 6 we Lwów e, zaraz \̂ fVC 130 0161 kił Q0 USZÓW 
■ta do pole enia rządców ekonomiczny h ,, J  •.& 1
tkonomów, leśniczych, egzam inowanych go-lc. k. sekundarjusza D r .  S e h ip e k a  uznany 
rzeluików, ogrodników. Guwi rn an tk i, bony jzaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi 
panny służące i sług i wszelkiego ro d za ju .!tośei krajowych i zagranie/,nych , dla swe.

leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę  (nie zurodzeria) szum  w u szach , s t rz y -  
k a n ie  i t. d. usuwa zupełnie Nabywać mo­
na po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 

jPiotr Mikolaseh apt.. Zygm unt Kr.ckcr apt.: 
w Krakowie W. Redyk apt w Czerniow- 

W. Bełdowiez a p t ; w Nowym Sączu

Wiele pieniędzy i
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajęły się rozprzedała l o s ó w  n a  
r a t y  naszego domu bankowego. Dom 
n. sz istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż­
szą irow izyę, ew entualnie s 'a łą  płacę. 
Adresować do Towarz. komandytowego 
Briider Dirnfeld, Budapest, B adgasse 4

Zarząd fabryki dachówek 
wyrobów ceramicznych

J m a  L e w i ń s k i e j ,  A lek sa ndra  O om aszew icza i Sn. Z%D j . k u b o w . k i  a p t , .  w  S t a n i s ł a w o w i e
w e L w o w ie  4383 Adolf Beil apt.; w S try ju  Wojciech Komo-

d 5. kw ietnia Ir. ;row .ki apt. i C. -Jabr apt.; w Samborze
i  m  ;Karol M areseh apt.; w Drohobyczu AdamM.1CK lęHICZłi J. 24 Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk

Kahane apt.; w Brodach H. G riin sp an n ; 
w W iedn iu : Pleban, Stepbansplatz 8, Twer- 
dy, M ariahilferstrasse 106.
; Prawdziwe tylko wtedy, jeś li każdy lla- 
|kon ma na  sobie wyciśnięty n ap is : „0. k. 
isekundarjusz Dr. Scbipeck w W iedniu'1 

Za uadełłaniem  1 złr. 70 et., wysyłam^ 
w Austro-W ęgrzech franco. 40 '8

na
przeniesiony

ulicę

Urzędnik
kr. węgierski

szuka znajomości
majętnej Pułki (wdowy z pensją > 

A d re s : 4387j
„ Z u f a l l p o s t e  r e s ta n te  

T e m e s z w a r .

4384

Ces. król. wył. uprz.

wyna­
lazku

%
t orzechowy

do fa rb o w a n ia  s iw y c h  w ło só w ,

A. Maczuskiego, pne :
w W ie d n iu , K K r n tn e r s t r a s s e  19.
Ekstraktem  tym , który wyrabiany jest 

z zielonych łu p in  orzecha włoskiego, 
najłatw iej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sz a t n , 
p runatny i c z a rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t r a k tu  o rz ee b o w . z l .  3- 
7-2 „ „ „ „ 1-50
1 s ło ik  p o m ad y  o rzech o w e j „ 2 —
7, „ „ 1 ' -
1 f lak o n  o le jk u  o rzech o w eg o  „ 2 —
7a ,  ,  ■■ - 1—
We Lwowie u Zygmunta R uckera  apt.,

i w składzie materyiiłów Al. Hiibnera

Praidziwi vęe. vina prsKie
star* b iałe stołowe litr  28 ct.

I-ma . . litr 32 „
R iesling . l ifr 35 „

„ , „ z r. 1872 . litr  40 ,
Tokay i R uster Ausbrueh (słodkie).
W ina czerwone od 40 et. za litr  i wyżej.

Rozsyłka w beczułkach poeząwszy od| 
16 litrów  za zaliczką lub gotówką. Beczuł­
ki po cenie własnych kosztów opłacone 
przyjm uję. 4340

Ig. Spitzer Wwe WeingSrten 
& kelerei, Preszburg (Węgry)

I
82IW O N IC Z

ZAKŁAD ZDROJOWA-KĄPIELOWY
rozpoczął czerpanie i rozsyłkę wód.

( eny zniżone,

■> Z g f ł o s z e n i a  z a ł a t w i a  J D s r r e ł r c y a .  - bH

MailenszB Czenidio
d a  ś w i ę c i e

U ZER N ID ŁO
to n ie  z n w te ra  w so b ie  w l t r y o le ju ,  
daje łatw o bardzo c z a rn y  lśn iąc y  

ę o ły a k  , czyni s k ó rę  t r w a łą .
S * * 1 Do nabysia wszędzie.

Zwraca się u « ag ę  w własnym  in- 
tere ie Szanownej P u b liez jo sc i, _by 
wyraźni# dom agała się C z e rn ić  l i 
F e rh o le n d ta  i kupowała wyłącznie 
ts  tylko pudełka, a a  których znajdu­
je  af 5 napis B T  F E B H O L E M B T  
nua nożyło się bowiem i ełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujący* li 
moją etykietę i w inietę ezem w błąd
kupuieeyeh wurowadzaja.

3597

A ?
&

Przędzie i f.rbn je  powierz ną o b cą  w e ł ­
n ę  o w czą  i rozsyła w łasną przędzę w ka- 
żdj jak o śc i, grubości , w każdym kolor/e, 
u a w e t  w m a ły c h  I lo śc ia ch  (kilągraino- 

wych), dostarcza modn cli

ny bornych gatunków
J

CS*
z naturalnej czystej w ełny owczej, u ietjlko  
w całych postawach, lecz także n a  m e try ,  

po-zfą za zaliczką 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Wzory g ratis i franco 4073

Atramenty Leonhardi'1̂0
są  n a jle p sz e . — P ra w d z iw e  ty lk o  n  w y n a lazcy 4310

Aug. Leonhard i
w  R o d e u b a c h  n  d  E lb ą .

T y  I k o  x  t H k 'm

e. k. austr. patent Nr. 86039.

z n a k ie m  o c h r o n n y m

król. wąg. patent Nr. 48274.

włoskie ftlNA
ee lo n e , w bec/. -łkccb po 100 litrów i 
wyżej pi leca za zaliczką

O l u .  B a k c f  T r y j e e t .  <:n-> 
S y cy l. „ E tn a - ,  białe, wyborne butelko­

w e, zupełnie jak  węgierskie " i lh ń -
skis

M essfna biał-J w jb  n ie 
P a le rm o , „8 eh ille r“ w ybor­

ne z. myszką 
S ta r e  S y c y lijsk ie  z, r 885 

cz-rwoLe, dla szpitali i re­
konwalescentów .

S y c y lijsk ie  czerw, wyborne 
Bari, ciemno-czerwone 
Ceny rozumieją się oclcne franeo T riest 
bez beczek. Opłacone boczki przyjmuję 
i zwracam za nie zarachow aną kwotę.

litr 24 ct. 
1 tr  21 .

litr 20

litr 40 
Utr 20 
litr '6

Leonhardi ego A tram enty zw y k le : Atracenowy niebiesko-czarny. W yborny do 
książ Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny N ajle­
psze, płynne atram enty  do aktów i książek. Nieskończenie iiw ałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardi ego k tram enły  do kopiowania;  Atracenowy, Alizarynowy. A trament 
ciem uo-fii'b towy do kcespondcncyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne k o p ie , jak  też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. - •  
Kopiswy „Non plus u ltra “ daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, nsekuraoyj itp.

Leonhardi'ego Atramenty  kolcrowe, Autografleznu 1 Hektograflczn'’, Tusze p ły n ­
n e  dla inżyn erów i r y s o w n i k ó w ,  pył i ekstiak t atram entowy, f a r bę  j o  pieczątek i 
stem pli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atram enty do znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarra<iue a do wywabiania plam a t r a m e n t o w y c h  

i bielizny. Rozmaite gatunk i laków.
s k l a l a c h  m a te r y r . ł ó w  d o  pi

papieru 
Do

n ia  w  k rm u

elizny. Sozm aite gatunki laków. 
n ,.b y .-  a  w s z j - t k i c l i  l e p s z y  li 

za g r a n i c a .

IV

W Y S T A W A  W  CHICAG O .
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375

N i ederla ji d*ko- Amer y k ański e 
T ow arzystw o żeg lu g i parowej

I .  K o lo w ra t r tn g  9. s a r  ■  bts  | | ■ ^ l 4 r  
. W e y r in g e rg a sse  7 a  ■ M l l Ł P M i l L m *

P rospekta  i objaśnienia 
szybko i bezpłatnie.

Spekulacje na giełdzie
zbożowej nastręczają teraz jedyną  sposobność do wielkiego zarobku. 
Zgłoszenia przyjm uj1* się bez wszelkiego pokrycia, jednakowoż w j ł ą ­
cznie tylko od s tron bardzo dobrze akredytowany* h. L isty  nie anon i­
mowe, z podaniem dokładnego adresu, tylko wprost pod:  „ H e r b s tw e i -  
z e n “ , Annoocen-Expedition M. D u k e ? , Wien, Wollzeile 6 . 4 80

Syrop wapienoo-źelazisły
4037 pod fosfor j na w apna

sporządzony przez pptekarza H e r b a b n y  w  W ic d u iu .
Od lat 22 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła ­

sności ro z tw arzan ia  i usuw ania flegmy, zm ieszan ia  potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do orsanizm u 
żelazo w stosunku łatw o straw nym  , przyczyni,1 się znakomicie cle w ytw arzan ia  
Krwi, żaa dzieciom zadawany z powodu zawntoś-.-i soli fosforowo-wapiennych, 
u łatw ia  im tw orzenie się  kości.

( '■ na  f la sz k i z l r .  J ‘25. pocztą 20 c t .  więcej za 
opakowanie. (Pólflaszek nic ma.)

Należy w jiażn ie  żąd ać : „Hei bćbnego syropu 
w apienno - ie laz ls teg o '1 i uważać, ab / na każdym 
znajdow ała się obok odbita urzędownie zaprotokoło­
wana marka o- bronna , tudzież broszura Ib Schwei 
zera , a nie dawać się łudzić i oszukiwać cena cokol­
wiek n iższą , za jaką bezwartościowe naśladownictwa 
sprzedają.

W iedeń, „A pteka znr llarmherzigkeit**
J u l i u s z  H e r b a b n y ,  N e u b a u ,  F a i s e r s t r a s s e  N r .  73 i 75.

Takowy do nabycia we Lwowie', w aptekach : Zygm unta Ruckera, Piotra 
M ikolaseta, J . W ewiórskiego, H. B lum jnielda ,  A. Sklepińskiego, J . Beisera, K. 
Krzyżanowskiego; w Krakowie Ernest Stockmar, W . R edyk , K. Wiszniewski 
apt.; to Liakej : J . Kolasza, A. Euchs i R. K eler; w B ursztynie  : A. B iannstein ; 
w Brzelanach: 4. D u rs t ; w Borszczowie : M. Niemez.ewski; w Czerniowcach: 
J. MaM , dr. J . Barber, W. v. Alth ; w B orna W atra ■' F. F r i ts c b ; w Droho­
byczu : G. Kobuzowski apt.; w Gródku-. J. Hescbeles ; w G urdhum ora: E. Bo- 
tezat; u  Norodence: W. Azcntowicz . to Jarosław iu  : J. Rohm i J . W isłocki; 
w Jaśle". R Pan b ; w  ń  m j  olung : F . F ritscb ; w K o ło m y i : J . Sidorowiez, 
E. Stenzel i K. Br W itosław ski; to łiopyczyńcach: M. R eder; w K ryn icy  : 
H. N itiib it; to M ielcu: A. Paw likow ski; w N iiankow icach: W . W ł-idzinnrski; 
to Pcdtrołoczys :ach : D. Schneider; to F rzm yśh  : A. Uańkou.ski, J .  I epiankie- 
wicz ; w Przemyślanach : Z, B aranow ski; to Radowcach: J . Ros'gnon i Decani; 
w Sadagórzc : Kubinowicz; to śn ia ty n ie :  F . Niemozewski; to S try ju :  L. Giict- 
n e r ; w Suczawie : D liotta i J. Schi :ied ; w Sanoku: F . Giela ; to Stanisławo­
wie: A. B eil, J. Macura i A. Str/.emccki apt.; to Samborze: Aleksiewicz apt.; 
to Storoźyncu: H. Fullenbaum  ; to Tarnopolu : M. Krzyżanowski K, Kahane 
i L, F le ischm ann; to Tarnowie: St. Paw łow ski; to Ustrzykach: J - ,R ied l ;
to Wilamowicach: F . Schneider; to W innikach: K. Baum aun ; to Ż ó łkw i:
w c. k. aptece obwod. A. Dadleca.

Fabryka wózeczków dla dzieci 
i  fo te li d la  c l-orjeh .

gkłady : we Lwowie J. K bnigsterger, u l.A kade-
in cka 3. Kraków : M, Niemetz Sukiennice 30. 1

F a b r y k a  i s k ła d  g łó w n y  ;

l. Baumi nr. V II .  S f id o iig a sse  3.
lliiflicw nne ceni iki gratis i franco.

4M8

«  BKIM

C. k . uprzyw. im pregnow ane

Ścierki hygieniczne
Ignacy Rippel, Dr. Ed. E'dherr,

Ńę/ereczki te zaleccają gorąco wszyscy hyg’e n 'ś e i , z b ie ra ją  bo w iem  b a rd zo  
d u k  ła d n ie  w sze lk i k u rz  n ie  d a ją c  m u  się  u n o sić  w  po n ic  t r / .u  i z a b i ja ją  
m ie sz cz ą ee  sie  w n im  b a k te r y e .  N adają ś:c oiin do gruntnw n go oc /.yszcza- 
n i*  m ie szk ań  p ry w a tu y c h  lub inny h lo k a li, t dzież do m y c ia  z w y k ły c h  1 
zap u szc za n y ch  p o d łó g . m pregnowane nasz > ścierki z tipob ieg iijo  m uuz .1 u 
sle  o u a d ó u 1. k o n s e rw u ją  m eb le , n a d a Ja  Im  św te ł ego p o ły sk u  a w uzyełu 

tań sze  S ą ,  j a k  w sze lk ie  in n e  p rz y rz ą d y  ku  te m u  ce lo w i u ż y w a n e .

J F 8 I p p < ? I
Wiedeń, VE, Stuinpergasse 2r».

P r spekty grat s i franco. ' 4:176

■ M O H H i i H B a B M B n B B B H B E S l

Co tydzień
świeży transport

proszku
Zacherlina i Andel

do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju

poleca ^ (2

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Z A C H E R L I N
jest. najznakomitszym środkiem przeciwko wszelkim owadom.

Tinct. capsici campus.
C P a i n - E x p e l l e r j ,

sąrroba Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśm ierza­
jący  sroaes aomowy uo 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rzy  zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną m arką „kc 
jako prawdziwe. — Centralnj

Hpteka Richtera po i Złotym
■ ■■ w  P ra d ze . —

31
>twicą“ , 
j sk ład :

lwem,

Z n a m i o n a ,  po k t ó r y c h  poz n ać  można  p r a w d z i w y  „ Z a e h e r l i n 1, są  
i .  zapieczętowana flaszka, 2, nazwisko „Zacherl11.

(F laszka  kosztuje: 15 ct., 30 ct., 50 ct. i 1 złr. OszczęJzacz Zarh-tilinti 30 <-1.)

W e  Lwowie i w szy s tk ich  m ia s ta c h  G alicy i dostaw ie  w szędzie  ta m ,  g dz ie  są  wywiesz ne d o p ie s ie u ia  o Z .ich e r l im e

4 177

F a b ry k a  św iec w oskow ych
i bl chownia wosku

F H Y D E H Y K A  S C H U B T J T H A
L>\ÓW, Rynek 45

poleca 4345

negrod oaą srebrnemi rn dalami zasłiigi, z istuiejących dotąd 
n a i D i e k n i e j s z a  i  n a j t r w a l s z a

Do 1. czerwca i od 1 września mieszkania tańsze o 25 k.

T J a s d r o w ^  ^ I ł o

KRAPINA-TOPLITZ
w  K r o a c y i

be/.u  l a  in o śc i. W ielki b a se n  w sp ó ln y , s e p a ra tk i ,  " a n n y  marmurowe, tu sz e . Bar­
dzo wykwintnie urządzone k ą p ie le  p a ro w e , m asaż , e le k try z a c y e , szwedzka g lm n a - 
s ty k a .  P^rw tzorzędny k o m fo rt.  W yborna r e s t a u r a c j a .  N isk ie  e en y . Muzyka zdro­
jowa Dalekie cieniste przechadzki Od 1. m aja stule omnibus pocztowy miedzę Z abok  
i P o ltsc h a c li.  Bliższych szczegółów i informacyi udziela: lekarz zdrojowy• D r . «f*l- 
z e f  W o in g erl i D y r e k c ja  z a k ła d u  4:!8-

A drts dla tclegr.: 
Luna, W len.

Witn, 1, Bezirk j j

Telefon :
— H r .  4 2 7 1 . —L U N A “ Schotter ring 6.

C k. koncesyonowane przedsiębiorstwo
dla urządzeń elektrycznych, oświetlenia, przeno­

szeniu siły  telegrafów, telefonów ete.
K o sz to ry sy  b c z p ta tu ie .

ro zs yłk a  w z y s tk ic i i  artykukow  w  z a t a  e lektrotechniki w cłio dzą cycn
Stałe, suche elem enty. 4304

i
2 zdole i 13 srebrnych 

medali
9 dyplomów uz.nania i 

listów pochwalnych

w o d n  d o  m y c i a  k o n i .  C e n a  fl is z e c z k i  z ł r .  1*40. 
i żywm y od la t 30  z najlepszym  sk itk iem  w wielu sta jn iach  dworskich, w naj­
lepszych sta jn iach  cywilnych, jako środek w zm acniający po wielkich n a tęże ­
niach, w zw ichnięciach , sp ieczen iu ,  w stężeniach ścięgwi ! m uskulów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. ■ 4281
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjacb.

Należy ha -znie uważać na m ar1 ę ochronną i zadać wyraźnie 
K w izd y  K e rn e u b u rg s k ic g o  p ro sz k u  d la  by !l a  

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniom
o. i k anst>* i król rumuii*k.

Przed naśladownictwem chroni wzór 1 m arka.

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w  Stockerau.
Od b a rd zo  w ie lu  la t  w y p ró b o w a n y  ś ro d e k  d y e t ty c z n y , u ła tw ia ­

ją, y t ra w ie n ie .  N iszc-iy  i łe  so k i żo łąd k o w e , n iez ró w n a n y  do u trz y m a n ia  
i re fcu lo w a u ia  e t r a a n o ś c i .  D o s ta ń  e w# w s .y s f - ie h  a p te k a c h  lw o w sk ic h .

Cena pudelka 75 ot. J ov
R o z sy łk a  za  z a liu -k ą , n ie  m n ie j j e d n a k ,  jak  d wa  p u d - łe e rk a  ed  razu

Skład główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau.

/• in n e  od r. 1868.

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem  na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy  i pasożytne wy- ^  ^
rzuty, tudziez na  czerwoność nosa, odm arznięeia, pocenia nog, łupież *  jA ta e  H  
na głowie i brodzie. — B ergera  mydło smołowcowe zaw iera 40%  smo- 
lowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innem i 
mydłami smołowcowemi w 1 andlu. Celem ochronienia siy przed fa lszo - 
waniami należy żądać wyraźnie B ergera  m ydła snołow oow ego i uwa-7 d n n n n? \i n Pn Ir Alit o n 11 r\ K A I— rv n n Ir a a r 1 „a pa la tt U a.. • - ..  A __ — . i  : _ 1 .

w Opawie“ jako niezawodny znak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zam iast m ydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  sm ołow cow o> siarcxan ego
lako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ieczy sto śc i cery, 
na wyrzuty skórne i na g low ir u  dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do m ycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnąca

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m ^dło sm o ło w co w e
i W  Cena sztakl każd< ‘yo gatunku 35 ct .  wraz z broszurą-

w  p u d e łk a c h  po 3 s z tu k  z ł r .  1, po fl sz tu k  z ł r .  1'99.
/. innych m ydet B ergera poleca się następne, zasługujące ns, uw agę: B ydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery , mydło boraksow e przeciw w ypryskom : mydl* karhoiowe do 
wygładzenia cery i bli*u po ospie i jako m ydło odw aniające; my Wo lohthyolowe nr 
reumatyzm i czerwoność tw arzy : m ydio piegowe bardzo sk u tecz f6 : mydlo  tnnainou,, 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych m ydeł B ergera  zwracamy u wag? na broszurę. — Należy

Fabrj ka i g łó w n a  r o z s y łk a : G. H eli & C«™p , w Opawie (Troppauj. 
o d zn aczo n a  d y p lo m em  h o n o ro w y m  n a  m iędzy® *10^ 0 ej w y s ta w ie  f a rm a e e u ty -  

c zn e j w W ie d n iu  l®83 r <>ku, 4344
En g ros dla Lwowa: u pp. aptekarzy : M*kolascha, Zygm. Ruckera
En detali u pp. ap tekarzy : H. 31umenfel ,ai Jakób* Beisera, P. Geilhofrt.. (J. 

Sklepińskiego, J. W ewiórskiego i Dr. T. Zarzyckiego, g r  Brodach  u M. Kulaka i W. 
L andesberga ; id Czorlhowie u L Nossa; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego i F. 
Dobrzyńskiego ; w K ołom yi u J . 8idorowicza i a tenzD ; w Kopyczyńcaeh  w apt. 
Redera; w Przem yślu  u M. gzw »r°a . f-  Lepankiewicza i A. M ańkowskiego: w R ze ­
szowie u A. Karpińskiego i f- f ’̂ on:> i W S t a n i s ł a w o w e  u A. Amirowieza, J. Macury 
i A. Strzemeckiego; w stry j'*  u ' A |chm ullera i K. M ir ,  jakoteż we wszystkich zna- 
t*zniejsz,ych aptekach Ga lio 1-

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  ST OLARS KA

me gnMirta, uliea Ssgitalnu U 113
w y k o n u j e  W sz e lK ie  z a m ó w i e n i a  p o  j a k  u a j u u a t a r k o w a ó s z y c h  c e n a c

V Y jd»vc t  1 .<lp-v,ledzialnj re d a k to r  P l a t o n  K o a t e c k i , L  diukami 1 iiŁc-grdiii Piliera 1 opółii. (ielelonu  Nr. 174 a;.


